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CENY 0640SZEŃ
*a wiersz milime­
trowy prz6d i z Joty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogło 
eźenia tabelarycz­
ne 60 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro- 
tej. Drobne ogło- 
eęenla po 10 groszy
Dla poszukujących
pracy 5 gr. la wy­
raz. Najmniej I zj. 
ta zastrzelenie miejsca 

<oHc» ilę 25°/,
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Straszliwa katastrofa w stolicy Kolumbii
Samolot podczas rewii runął na tłum

_ L O N D Y N , 25. 7. W  stolicy Kolom  
tói (republika w  południowej Am ery- 
ie ) Bogocie w ydarzyła  się wczoraj 
W strząsająca katastrofa  lotnicza, 
wskutek której straciło  życie 35 osób 

a ponad tOft odniosło rany 
Na lotnisku Santa Anna w  Odlc.jo 

óoi 20 kim. od B og > \  r  urządzono wspr 
nialą doroczną rew ię wrnjsk w szystkich  
gatunków  broni, tym  w spanialszą, że 
jednocześnie odbyw ały «ij uroczysto-

55 zabitych, loo  osób odniosło  rany
istn ienia

Znawcy i sm akosze 

twję tylko znakomite P I W A
browarów TYCHY

—  Kok założenia 1629

Procesu Michalskiego
k a n ^ SZ,MV>  25* 7- na. wo- 
k ilk ak f t ą- °1 ’ęgow ebro znalazł się 
dni k,  l T  odł'«CZany proces b. ur-ę

d d zk iS n  r S°  A n t° ™ g O Lu 1)0- 
nie d v 3 r t f > . arzonaS° o zniesłnwie-
w ie <b E i  *i m ^ 0ff' w Krafef) ■ Ldw a rda  Tomkiewicza.

c l « 4 n f ^ jSiIV pl;0<:es * » '  z
T O l a t i i w " 0 k t t »  V
Sza lar r  111 r- U,K Lubowidzki o« ła

^twiV s Ł o r ff  °  st0?unkafh  " M inister

- l . r a w i .n T p ^ ; '  w ° " “»*>*!’■*> 
M ichalskiego nae/.eln?ka
łat w iezienia. Skassa,,pK" «»ł«tni« na 8

'•ostał już częściowo' nTze'™1 proces’e

l ~ a n  a C f e !
zw olnieni przez m inisterstw o skarbu
z e z W mCy uf bowe.i i będą składali 

znania przy drzw iach zam kniętych.

ści w  zw iązku %  400-leoiem  
B ogoty.

Na uroczystość ob-ik tłmnó -  przy­
był prezydent republiki F.opez> który  
ustępuje ze sw ego stanow iska n dniu

7 sierpnia, oraz jego następca prezy­
dent Santos i w iele dyplom atów .

Po rewii w ojsk lądowych nastąpi­
ły popisy eskadr lotniczych.

Jeden z samolotów p ijk -u jący  .sic

osefrli z i * i * § ś Ę j c f i 9

Teroryści rzucili bombę
na targu  arab sK im  w Haitie

H A IF A  o 5 . 7. Dziś prze 1 połu- 
cniem  na tutejszym  arabskim rynko  
jarzynow ym  rzucono bombę o w ielki >j 
sile wybuchowej. W edług dotychczaso  
wych wiadomości.

wybuch bomby zabił 40 osób.
Liczba rannych jest duża i zda je 

się, że przekroczy 50. W ybuch fcoinbv 
w yw ołał wielką panikę wśród ludności

miasta. Ruch uliczny w Hai t i e został 
wstrzymany.

Ulicam i krążą jedynie patrole w » j 
skowe i policyjne.

W  pobliżu N azaretu zastrzelono  
dziś dwóch arabów, a w pobliżu góry  
Carmel pod H aifą znaleziono dziś z wio 
ki zastrzelonego żyda.

akrobacją lotów, obniżył się tak bar­
dzo, że zaw adził o trybu ę. w której 
znajdowali się prezydenci, a n a -‘ępnię 
runął na tłum otaczający lożę.

W skutek gw ałtow nego uderzenia  
sam olotu o ziem ię, nastąpił wybuch  
zbiorników, benzyny.

W śród tłum ów w ybuchłą panika  
P oczątk ow o n ie w iadziano naw et 

ilu ludzi zginęło w strass’iw ej tej ka- 
tastrofie. Dopiero gdy ugaszono ogień  
i rozpoczęto system atyczne przesz tiki 
w anie terenu katasrofy. naliczono. 45 
zabitych.

Zwłoki niektórych są lak zmasakro 
w ane lub spalone przez ogień, że nie  
będzie można ich rozpoznać.
lu dalszych 10 osób, pow iększajne bez  

Spośród rannych zmarło w szpila  
| bę śm iertelnych ofiar do 55.

400 bomb spadło na Madryt
Postępy wojsk powstańczych na {rontach Walencji i Esframadury
“ " b l i S  M ™ l f  "  io b ™ W r d o „ .  ] .„i , ....... „ ainbaM<ly . „ . . .M ADRYT, 25

baterie a rty lerii powstańczej . .
jiskam i ciężkiego ka--

o sod z. 
zasypały

centrum  m iasta pot 
libru . Po 15 m inutach nastąpiła  przer 
wa. po czym  ogień ponownie skoncentro 
w aro na centrum  m iasta.

W edług pierw szych w iadom ości, o lia  
rą w czorajszego bom bardowania  
3 zabitych  i 33 rannych.

W ojskow i h iszpańscy, znajdujący

padło

sic

'k. i ia (b'yeie stw ierdzają, że bombę rdowa  
m e w czorajsze było najbardziej gw a ł-  
owne ze w szystk ich  dotychczasow ych o- 

strzeh w ań  sto licy . P ierw sze strzały  pa- 
'• •' o godz. 20, a potem  z krótką przerwą  
bom bardowanie trw ało od godz. 22--3 

' tym  czasie padło na centrum  mia 
sta około 411-u pocisków  kalibru liii i 155 
mm.

S zereg  dom ów został tra fion y  pociska

Burza przyczyną katastrofy
polskiego samolotu

. W A R SZ A W A . 25. 7. Specjalna 
śledcza, kom isja lotnicza, która udała 
s*ę do Rumunii celem zbadania nłi 
ntiejscu przyczyn strasznej katastrofy  
--a mol ot u polsk iego lecącego do Bua.i 
reszt u w ydała  orzeczenie ' o przyczy­
nach katastrofy , K om isja stwierdziła, 
ze przyczyną katastrofy  były fatalne

warunki atm osferyczne i wyładow ania  
atm osferyczne, połączone z burzą. Nu. 
tomu as t kom isja stw ierdziła z całą sta 
nowczością, iż nie było żadnego defe­
ktu w motorze, ani też ’w  żadnym  in ­
nym sprzęcie samolotu. A parat uległ 
zepsuciu dopiero po zetknięciu się z 
ziemią.

Sensacyjny rozkaz marsz. BlOchera
WARSZAWA, 25. 7. z  M oskwy nade-

° n ° SC' 0 sen ™c* m ‘ rożka­
mi! Vi ' f t  B luchera do żołnierzy ar-
n ie r z v ^ t  i‘? °  W schodu> w zględn ie żoł- 
ao tt * }°  " M Nchodniego Czerwone-
W n , n , U’ Ulki lerm in  Został P ła tn io  

ow ądzony. Rozkaz zaw iera 6 punktów  
) zolm erze arm ii D alek iego W scho-

żadnv!i,^°1ą WySy!ilć ani otrzymywać ^dnych hstów bez zezwolenia władz.
J licerow ie i żołnierze będą o trzy-

do żołnierz? armii Dalekiego W s ch o d u
m yw ać podw ójne pobory i podwójne ra- I J>) Podróżni udający sią na teren D a­
cje żyw nościow e. lek iego W schodu m uszą sic  zaopatrzyć

ud, ui. in. gm ach am basady ch ilijsk iej. 
1 1 ć } p ocisk i tra fiły  w gm ach, w którym  
mierniczą sic biura agen cji H avasa . W  
domu tym  górne p ietra u le g ły  całkow i­
temu zniszczeniu.

PARY /., 25. 7. Rozpoczęta w u b ieg ły  
czwartek ofenzyw a wojsk powstańczych  
na froncie E stram adury p rzyn iosła  im  
olbrzym  i sukces.

Pow stań cy  zdobyli teren o powierzeb  
ui 2<80 km. kw adratow yen z 23 m iasta­
mi i m iasteczkam ij zam ieszkajym i pr?ez 
400.000 mieszkańców* Zdobyto ponadto  
bogaty m ateriał w ojskow y. W śród kilku  
ly s k c y  jeńców  znajdują si«> liczni o fice­
row ie i kom isarze polityczn i.

K raj  E strcm adura leży wzdłuż P o r ­
tu ga lii ,  Obejm uje on kilka  prow ineyj 
a d m in is t r a c y jn y c h ,  z kórych  głów ną jest  
n afn joz .

K om unikat g łów nej kw atery powstań  
czej donosi, że na froncie W alencji od­
działy narodowe- posunęły sic  o k ilk a  
kilom etrów  naprzód.

3) W szyscy  cudzoziem cy muszą 11 a_ 
tych m iast opuścić tereai D alekiego  
W schodu. Specja liśc i potrzebni r z ą d o w i  
sow ieckiem u m uszą uzyskać d o d a t k o w e  

zezw olenie władz w ojskow ych.
4) Wszystkie kobiety, które nie mogą 

udowodnić, i i  pobyt ich w obszarze Da­
lekiego Wschodu jest potrzebny, mają 
natychmiast wyjechać vr głąb Rosji.

w specjalne przepustki wydawane przez 
sztab armii w Chabarowsku. Okna po­
ciągu muszą być pizez cały czas podró­
ży zasłonięte. Straż kolejowa otrzymała 
rozkaz strzelania do mezasłoniętych o- 
kien wagonów.

\ k  ,̂N a  Calym oltm arze D alek iego  
Wsphodn wprow adza sie  bezw zględny  

zakaz w yszyn ku  a lk o h o l^

Sędzia z Kałowie
Z A B IT Y  W  CZERŃTOWCACH!

C ZERNIO W CE, 25. 7. Dziś na 
jednej z ulic Czerniowiec został zabiiv  
sędzia sądu grodzkiego w K atowicn di 
Dobrowolski, który przybył tu na 'nr- 
lep w ypoczynkow y.

Do przechodzącego sędziego Dobro 
w olsk iego podbiegł z ty łu  n iejaki N oe  
w > znani a mo jżeszow ego i strzelił cm  
dw ukrotnie w plecy.

Zam achowiec usiłow ał ratow ać się 
ucieczką, został jednak aresztow any. 
Ciężko rannego Dobrowolskiego prze­
w ieziono do szpitala, gdzie zmarł, n ie  
odzyskaw szy przytom ności.

Dowód zabójstw a n ie znany.
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Tajemnicą śmierci Dolfussa
odsłoni zapowiedziany sensacyjny proces

W IEDEŃ , 25. 7. W kołach partii 
narodowo-socjalistycznej krążą poglo 
iki o możliwości wznowienia procesu 
9 zamordowanie Dolfussa, w którym  
skazano swego czasu na śmierć naro-

Cudem uniknął śm  erci
SPA D A JĄ C  Z MOTOCYKLEM 

NA TOR K O LEJO W Y .
Pew ien m otocyklista  o nieznanym  na 

razie nazw isku p rze łam ał w pędzie zapo 
r<; kolejow ą w Derezycacb^ pow, drobo 
byckim  i w jechał na to r , upada jąc  wra® 
z m aszyną o pó łtora  m etra  od to ru , w 
czasie, kiedy bezpośrednio po tern prze 
jechał po torze w całym  pędzie pocią* 
osobowy.

M otocyklista  dzięki sw em u upadkow i 
cudem  un iknął śm ierci.

Poniew aż num er m otocykla jest zna 
ny, po lic ja  poszukuje n iefo rtunnego  am a 
lo ra  szybkiej jazdy.

 oO *-----

A resztowanie w Paryżu
R A B IN A  N O W O JO RSK IEG O .

Izaak  Leifer rodem z Peczeuiżyna, 
pełniący czynności w ielkiego ra b in a  w 
now ojorskiej dzielnicy Brooclin , areszto 
w any został w Paryżu^ jak o  jeden z na  i 
tiebezpieczniejszych m iędzy na rodowych 
h and larzy  nark o ty k am i.

L e ife ra  aresztow ano w jednyiu  z Pa 
ry sk ich  b iu r  pocztowych w chw ili, gdy 

*w tow arzystw ie spóln ika w y3yłał do No 
wcgo Jo rk u  h eb ra jsk ie  książki do mo 
dlitvzy, w okładkach k tó rych  u k ry te  by ły  
»aszety z kokainą.

O dkry to  rów nież parysk iego  in tro lig a  
to ra ,k tó ry  na zam ów ienie L e ife ra  w pra 
w iał kokainę w okaldki książek, m yśląc, 
ie je st to  św ięta ziem ia t P a lesty n y .

  nO<»-----

Otruł się atramentem
W  m iasteczku Y ijn ita  na pograni 

c /u  polsko — rum uńsk im  ta rg n ą ł się na  
swe życie nauczyciel m iejscow ej szkoły 
p owszeehnej, Ałecu B arbuugto łu . W ypił 
on pół l i t r a  a tram en tu . P rzyczyną sam o 
b o jo w a  była nieuleczalna choroba płuc.

dowych socjalistów P łanettę i Hołzwo 
bera.

Celom ponownego przeprowadzeń1.** 
procesu ma być wykazanie niesłuszno 
ści tego wyroku, tym bardzjei, że rola 
nieżyjącego już m ajora Feya, jaką 
miał on odegrać wówczas w pałacu 
kanclerskim pozostanie nie w yjaśnio­
na.

Koła narodow o-socjalistyessiie wsk.t 
żują również na fakt nieopubiikowii- 
nych dotychczas zarzutów ks. Sfarhem 
berga, stawianych Fey‘owi na sądzie 
honorowym w tej sprawie,

Ewentualne podjęcie, procesu tego 
celem rehabilitowania P lanety i Hola 
webera mogłoby odsłonić tajemnicę 
śmierci Dolfussa.

.,W iener Neuesto Nachriełiten“ 
stw ierdzają na podstawie udostępnię 
nyoh obecnie tajnych dokumentów

&chuschnigga, że Doifuss pddał dobro 
wolnie przed śmiercią rządy w ręce 
Rintelena za pośrednictwem F ey‘a, o- 
raz że rząd Schuschniga popełnił zdra 
dę w stosunku do powstańców naród o 
wo - socjalistycznych, 
mianowicie przyrzekł im wolność, a 

następnie skazał iia śmierć.
Dziennik twierdzi ,że Schusehnigg 

wiedział doskonale o śmierci Dolfussa 
i że złamał dane słowo wobec narodo 
wyeh socjalistów.

Sprawę śmierci Dolfussa dziennik 
nazywa niejasną, ponieważ sekcja 
sądowa zwłok wykazał* dwie kule 
różnego kalibru.

Cała iwasa wiedeńska zaprzecza 
jakoby Doifuss padł od kuli P lanettv . 
Narodowi socjaliści wcale nie plano­
wali zamordowanie Dolfussa, przeci­
wnie w ich interesie leżało prowadze­
nie rokowań z kanclerzem.

Rząd kładzie tamę
iw«f2EfjLrlfOwf roifiil^ii

Energiczna akcja rządu w kierun­
ku przyjścia z pomocą rolnikom spot­
kała się z powszechnym uznaniem. 1*0 
sunięciem tym Rząd nie tylko przepro 
wadził w drodze ustawy stabilizację 
cen zboża .'4‘ i zapobiegł niezdrowej
i ru jnującej rolnictwo spekulacji roz 
maityeh hijen wykorzystujących cięż 
ką sytuację rolników, 
zmuszonych do pozbywania się plo­
nów swej pracy za marne pieniądze.

Ód tej chwili rolnik opierający ca- 
swoją egzystencję na plonach ziemi 
zależny przy tym  od dyktowanych 
przez nieuczciwych spekulantów cen 
zboża, znajdzie się pod ochroną dobro 
czynnej ustaw y stabilizującej eeuy 
zboża w granicach opłacalności. To j o 
sunięcie Rządu stanowi jednakże fca 
gment całokształtu zagadnień gospj- 
darezych,
będących przedmiotem poważnej tro­
ski Rządu o ulżenie doli chłopa - rol­

nika.

To też z ufnością i w iarą w leps/.e 
ju tro  śledzi chłop polski usiłowania 
czynników rządowych, oceniając je 
przy tym jako rzetelną i skuteczną po 
moc dla nękanej niepewną dotychczas 
sytuacją na rynku zbożowym — 

wsi polskiej.

Policjant się zastrzelił
zgubiwszy korespondencją

.W ARSZAW A, 20. 7. S tarszy  posterun 
kow y p. p. z posterunku  w M rozach, 
Józef Czyżewski zgubił korespondencję 
Zdesperow any zgubą, wzorowy służbista 
obaw iając się konsekw encji, s trze lił so­
bie ae służbowego rew olw eru w głowę. 
Przew ieziony do szp ita la  w M ińsku Maz. 
mim o energicznych zabiegów lekarzy , 
Czyżewski zm arł.

W tym  czasie jeden z mieszkańców 
Mrozów znalazł korespondencję i odniósł 
ję  na  posterunek.

W te le g ra f ic z n y m  
s k ró c ie

NIEM CY W Y KUIHJĄ W A U STR II 
ZŁOTE ZEG A R K I.

Wedle doaiesieu z W iednia, przybyw a 
ją  tam  w osta tn ich  tygodniach  masowo 
Niemcy z Rzeszy i w ykupują gorączkowo 
W sk lepach  ju b ile rsk ich  złote zegarki.

P o p y t na złote zegarki m a być tak 
w ielki, że ich zapasy w yczerpały się p ra  
wie. w zupełności. Z powodu niezw ykle o. 
s try ch  zarządzeń dewizowych jub ile rzy  
nie mogą sprowadzić nowego tow aru  z. 
zagran icy .

PO M N IK  CARA M IK O Ł A JA  II W,
W PARYŻU.

Z in ic ja ty w y  „Zw iązku p rzy jac ió ł C* 
ra M ikołaja 1P w P ary żu , rozpoczęto ak 
oję zbiórkową wśród em ig rac ji rosy j 
skiej na  caiym  świacie ,«a pom nik "traffi 
czute zam ordow anego przez bolszewików 
cara.

W. P a ry żu  odbyło się w eerkw ii r»sy» 
s k i e j ,  odsłonięcie już gotowego pom nika 
cara ua k tó rą  to uroczystość przyby ł*  
rodzina carsk a  z W . ks. Andrzejom i Uo*» 
na rzesza tam tejszej kolonii ro sy jsk ie i 
Gdzie stan ie  ostatecznie pom nik jeszce* 
nie zdecydowano.

NOWY TY P K A R A B IN U  MASZYNO­
WEGO.

R usznikarz iuzyn ier R ehnberg  skon 
strouow ał nowy karab in  maszynowy, d* 

jący  się przerobić z każdego karabin* 
M auserow skiego i  waży ty lko o 50 gr. 
Więcej niż k arab in  M auaerowski. K a ra  
b in  tak i daje 450 strzałów  na m inutę. Pró 
by z nowym karab iuem  dały  dobre nesul 
ta ty .

NOWY JO R K  NOSI BUTY JMŁ ST.KŁA.

P ra sa  am erykańska  donosi, m powie* 
pom ysłow y fab ry k an t o buwia wypuioit 
n a  ry n ek  trzew ik i dam skie, m ęskie i dzłe 
cinne, k tó re  tym  różnią się od innydk 
że m iędzy w arstw am i podeszwy znajd* 
je  się cienka, elastyczna tafelkn  szklana 
Poco szkłot F a b ry k a n t twierdzi^ że szkła 
znakom icie izoluje i  w czasie upałów  na 
ga się ta k  nie rozgrzewa w zimie zaś ni* 
m aranie.

ADAM CZEKALSKI

Skradzione dusze
10)

— Pragnęłabym  bardzo osobista© 
panu podziękować.

— Służę pani — gdzie mogę ją wi­
dzieć?

— Jeśli pan uprzejm y — na plaży. 
tWlaśnie wybieram się w tej chwili.

— Dobrze. A jakże miewa się to­
warzysz pani*

—. Biedak, musiał powędrować do 
szpitala. '

— Czyż tak niebezpiecznie ranny?
— Dość poważnie, ale o tym  opo­

wiem panu już przy spotkaniu.
— Dobrze. Zatem w tej chwili wy­

chodzę na spotkanie pani, a ch w i Iowo 
dowidzenia i zobaczenia.

— Do zobaczenia.
Stawinoga odłożył słuchawkę i 

dłuższy czas stal na jednym miejscu 
zadumany ogromnie. Oto sam los oka 
zal mu się pomocnym w poszukiwa­
niach. Oto szczęsny los poste wit na 
jego drodze kobietę o tym samym na­
zwisku. jakie nosił człowiek, którego 
on poszukiwał. Kim być może ta nie­
wiasta? Żona? Cóika? K uzynka pr *-

fawielf sensacyjna
— Niecu sobie będzie kim chce — 

odrzekł na te  myśli własne głośno. — 
Grunt, że nazywa się tak  samo, jak  
ten mój upragniony profesor i jeśli 
nie jest żadną jego krewną, to bez- 
w ątpienia musi go znać. A stąd już 
tylko krok do odszukania profesurą i 
jego siedziby.

I Stawinoga. ubrawszy się z jesz­
cze większą starannością niż kiedykol 
wiek, poszedł natychm iast na spotka­
nie. Po drodze dopiero przypomniał 
sobie, że przecież on nie pamięta wca­
le, jak wygląda- ta  panna czy pani 
Koiankówua. W czoraj, tam, na morzu, 
nie miał nawete czasu przyjrzeć się 
jej tw arzy. Ale gdyby nawet miał na 
to ozas i pam iętał rysy jej twarzy, 
pewnie dzisiaj nie poznałby jej wcale. 
M udał się zatem zdać na przvpadoic, 
na dobry omen.

Na plaży było rojno. Pogoda była 
wspaniała, morze ciche i szeleszcząca 
dzisiaj łagodnie dumy stare i baśnio­
wo. jak  zwykle, kiedy tak bywało ia 
świecie jak  w dniu dzisiejszym. Usta­
wił się w najdogodniejszym miejscu 
i czekał, nic przestając przyglądać się

uważnie różnym przechodzącym mimo 
paniom. S tał tak może z godzinę i za­
mierzał już nawet ruszyć się z miej­
sca, aby samemu wszcząć poszukiwa­
nia, gdy w pewnej chwili zobaczył 
młode dzieweze, idące w jego stronę, 
które wydało mu się jakby znajoma. 
Przyjrzał się baczniej i doszedł do 
wniosku, że to złudzenie. On tej ko­
biety nie znał. Owszem, mogło i tak 
być ty  widział ją  nie raz na plaży, ale 
że .jej nie znał, za to dałby głowę

Tymczasem jednak dziewczą"ko 
podeszło do niego z uśmiechem.

—- Czy pan mnie nie poznaje? — 
rzekła i Stawinodze w tej chwili 
przypom niał się głos słyszany w tele 
fonie.

— Czy mam przyjemność z panną 
Kolankównąf

— Tak, to ja.
się niewymownie — je­

stem Stawinoga. — Jakże się pani 
pzuje?

— Dziękuję, doskonale. Ale co się 
strachu wczoraj najadłam , to joj.

— Morze jest okrutne, skoro naba­
wiło panią takiego lęku.

— Ach, morze jest dzisiaj dobre i 
spokojne, ale wczoraj... och — wezo- 
raj!

— Jeśli pani pozwoli, nie mowny
0 tym, dobrze? Tyle piękniejszych rze- 
ozy jest na świecie, którymi można się 
zachwycać.

— Rłusznie. Żarom przejdźmy
1 porozmawiajmy. Ozy tał a rn dzisiaj

artykuł w dzienniku o naszym wckk 
rajszym  przypadku.

— Gazeciarze nie m ają więcej nią 
do roboty, prócz pisaniny. Łapią te£ 
każdą okazję, aby ją  wyolbrzymić d i 
ogromnego balonu i puścić do łudzi.

— Tym razem jednak napisali oni 
tylko, prawdę.

— Z lekką przesadą. Przecież j* 
nie dokonałem nic nadzwyczajnego 
ale zrobiłem to, co każdy dżentelmen 
na moim miejscu zrobić powinien.

— Może. Ale w tym w ypadku oft 
molo wczoraj wśród setek ludzi znajh 
dowal się tylko jeden dżentelmen w 
osobie pana.

— pan i ranie psuje tyloma kompll- 
mentami.

— Mówię tylko prawdę.
— Zbyt bolesną.
— Dlaczego?
 Powiedziałem — zrobiłem to, co

na moim miejscu powinien zrobić każ 
dy dżentelmen i — nie mówmy wię :c| 
o tym. Zwróćmy się do innego tem atu 
u zatem, czy pani mieszka w Gdyni 
stale czy też sezonowo?

— Przyjechałam na miesiąc.
— A stale mieszka pani?...
— O, nieżyt daleko, na pog anioŁ* 

W. M. Gdańska. P rus Wschód rob ł 
Polski. Jest tam takie stare, bard** 
stare  zamczysko, pam iętające podoła­
no jeszcze Grunwald i Jagiełłę, w któ­
rym ojciec mój urządził dla nas miesB- 
kan ia

1  o. o.
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Rzymie
W I E L K I  „ R U N ”

MA HONSULAT POLSKI W PARYŻU
Układ stosunków w basenie Dunaju 

jest od czasu Anschlnssu najważniej­
szym zagadnieniem europejskim. Nad 
L] ogromu:] rzeki] krzyżują się iuńe- 
resy nie tylko ludów zamieszkujących 
j«j brzegi, ale mielkich mocarstw7, szu 
kająeych surowców, rynków zbytu i 
rozszerzenia swych wpływów pofitycz 
wych. Na tle tego zagadnienia, spe­
cjalnej wagi nabiera w izyta w Rzymie 
"zgierskich mężów stanu, prezesa 
ministrów Iinredy i ministra spraw7 
zagranicznych Kanya.

Mieli oni możność omówienia % 

M ussolinim i ministrem  
Ciano sytuacji, jaką w y­
tworzyło włączenie Au­
strii do Rzeszy. Wiemy, 
z jaką życzliwością takt 
ten spotkał się ze strony 
Włoch. W konsekwencji 
dał 011 wzmocnienie osi 

Rzym-—Berlin. Nie oznacza jednak, 
by Italia zrezygnowała ze wszystkich 
wpływów nad Dunajem. W ydaje się, 
że tym  silniej, w zgodzie z Niemcami, 
chce (utrwalić swą pozycję przede' 
Wszystkim w dwóch zaprzyjaźniony eh 
krajach — Jugosławii i Węgrzech.

Potwierdził to Mussolini w toaście, 
jaki wzniósł na cześć gości węgier­
skich: „U podstawy stosunków wło- 
sko:węgierskieh leżą liczne i zasadni 
eze interesy natury politycznej i go­
spodarczej". Szczególnie w basenie 
uadduuajskim, który bezpośrednio in­
teresuje Włochy i W ęgry, oba kraje 
prowadzą politykę wspólną... Jest ona 
tttwąrtą dla wszystkich ze szczegól­
nym uwzględnieniem osi Rzym—Rer- 
lin i porozumienia Wioch z Jugo­
sławią.

Zatem rozszerzenie wpływów nad 
Dunajem, bez zadrażnienia Rzeszy.

W podobnej -sytuacji znajdują się 
W ęgry. Równolegle do ich przyjaźni 
r. W lochami rozwijała się przyjaźń z 
Rzeszą. W tendencjach rewizjonistycz 
nych Niemiec w idziały możność zmia­
ny traktatów pokojowych, zwłaszcza 
klauzul terytorialnych traktatu w 
Irianon.

Jednakże z chw ilą Anschlnssu Niem 
*y uzyskały wspólną granicę z Węgra 
fni. Daje to możność pertraktacji eko 
uomicznej, a co za tein idzie — poi i 
tycznej, sprzecznej z naturalnym prag 
de niem Węgrów utrzymania całko­
witej niezależności we wszelkich dzie­
dzinach.

Węgry wymagają polityki nadzwy­
czaj rozważnej, szczerze pokojowej i 
opartej na dobrych stosunkach Ł bi;ż 
szymi i dalszymi sąsiadami.

Paryski „Le Temps" sądzi, że Wę­
grzy mają nadzieję znaleźć w swym  
ubliżeniu z Polską środek na uczynie­
nie hardziej skuteczną ich odporności 
lv razie zbyt silnego nacisku germań­
skiego. ..Jak wiadomo — pisze dzien­
nik — zwłaszcza w Budapeszcie, idea 
ciągnącego się nieprzerwanie od Bał­
tyku do morza Czarnego ugrupow ani» 
mocarstw, które chcą stać zdała od 
wszelkich rywalizacji ideologicznych, 
jest rozpatrywana z wielką życzliwo­
ścią, gdyż takie ugrupowanie mogłoby 
stanowić mocną barierę jednocześnie 
przeciw rosyjskiemu bolszewizmowi i 
przeciw wszelkiej hegemonii niemiec­
kiej".

(Korespondencja własna ,,Expre.su Zagłębia'

Paryż, w lipcu.
\, i, ...-on" na Konsulat Gene­

ralny l»\ I'. w Paryżu skończył się od 
pewnego czasu, ale daleko jednak d » 
normalnej pracy. Napływ osób, zwra­
cających się o przedłużenie lub wyda­
nie paszportu jest nadal Jan wó dki, 
że interesanci tej kategorii wpuszcza­
ni są jedynie za numerkami otrzym a­
nymi nieraz na kilka tygodni naprzód 

Już na peronie stacji kolei podziem 
11 ej. Wagram wyczuwa się bliskość na­
szego konsulatu. Osoby, wysiadające 
na tym przystanki., mówią przeważnie 
po polsku lub... w zargv.ie. Na ulicy 
kręcą się przedstawi*1 cle biura p-idró-

iy  i rozdają pro.sp.ikt/ .  Ktoś idąc po 
raz pierwszy do kom ulał u, nie znając 
dokładnie drogi, nie potrzebowałby 
wcale o nią pytać

Widać go doskonale d a lek a , bo 
przed wejściem stoi zawszę gromadka 
ludzi i aż trzech policjantów.

Zbliżamy się i chcemy wejść, ale 
poczciwy „pan w7 pelerynce- tarasuje 
wejście: — Chwileczkę, proszę pana 
zaraz przyjdzie urzędnik7'. Po chwili 
zjawia się rzeczywiście młody urzęd­
nik, który skw apliw ie-w ypytuje każ­
dego interesanta o rodzaj Sprawy. Do 
gmachu są wpuszczani jedynie ci. któ 
rzy mogą się wykazać posiadaniem

i

m, i

■' :

SZEFO W IE I DELEGACI SZTABÓ W  MORSKICH PAŃSTW  BALKAN
SK ICH  W  ATENACH.

pp z łożen iu  w ień ców  n a  grobie N iezn a  
nego Ż ołnierza w7 A ten ach , przechodzą  
przed frontem  oddziału  gw ard ii kr.«-

.W Atenach odbyła się konferencja 
sizj-fów i delegatów Sztabów Morskich 
państw Bałkańskich.

Na zdjęciu — szefowie i delegaci 
Sztab. Morskich państw Bałkańskich

le w s k ie j .

Na froncie politycznym
WOJEWODA BASZKIEW ICZ W 

KEKSIE, -
Od kilku dni w warszaw skich kolach  

I politycznych w ym ien ia  się  nazw isko w«J. 
) Kaczkiew icza (b. m arszałka Senatu), ja 
|k o  tępo, który w n ied ługim  czasie 'd e  
Igrać ma poważną roię w naszym  żj«Ju 
S państw owym . Zm iany te m ia lyb j nasfa 
jp ie już na jesien i.

Z E B R A N IE  DEM OKRATÓW .
Jak donosi agencja K abel, w t j d i  duia'h  
obradował w W arszaw ie kom itet wJk<» 
naw czy S tronnictw a D em okratyezn eg'. 
P ow zięto  uchw ały w sprawach organize 
eyjn yeh  i prasow ych . P rz ew o d n iczy  
pro f. M ichałowicz.

R A D Y K A L N A  P A R T IA  C H Ł O P S K A  
ODŻYŁA.

Jak się dow iaduje agencja  Kabel, roz 
rzucone zostały ostatn io  po w siach  ulot ’ 
tzw. R adykalnej P artii Chłopskiej. fi™  
pa ta w a lc iy  z ludow cam i i R a d y k a l n y m  
Obozem Chłopskim .

A kcja ta jest podobno i n s p i r o w a n a
przez S tronnictw o Narodowe.

.GEN...-/ElJGO\ySKI. . ...
W p iątek  1% bm; o d b iła  się godzinna  

konferencja gen posła Ż eligow skiego  
2  m arszałkiem  Sław kiem ,

J ak  w iadom o poseł Żeligow ski zgło  
s ił kandydaturę pik. S ław ka na m arsza! 
ka Sejm u.

SŁA W K O W I-Y  W Y D AD ZĄ  PISM O .

Pojaw  iły  się ostatn io  p ogłesk i, jakoby  
we w rześn iu  ukazać się  m ia ło  w W arsza  
w ie now e p ism o codzienne- będące o rga  
nem t  »w. gru p y pułkow ników , stojącej 
blisko m arszałka S ław ka. W ydaw ca ■’ 
sm a m iałby być jeden z w ybitnych  po 
słów  obecnego Sejm u.

Z drugie j strony wszelkie 
na temat silnej presji niemiecki^
« ty le bezpostawne, że W ęgry leżą 
sferze bezpośrednich zainteresowań 
Italii, czego dowodem podpisane w 
19,14 r. prod okuły włosko-anstriacko- 
węgierskie, tudzież obecna wizyta, 
świadcząca o ich żywotności i mająca 
na celu, między innymi, naprawienie 
wszelkich braków, jsnkie w protoko­
łach rzymskich inogly powstać z racji 
Anschlnssu.

A. T. E.

Na szpaltach pism
CZYM S IĘ  M ARTW IŁA LIGA 

NARODÓW
Tygodnik „Kronika Polski i Świa­

ta ‘ zamieszcza wspomnienia jednego 
z dyplomatów francuskich hr. de Sa- 
int-Aulaire z sierpnia 1920 r., kiedy 
zebrała się Rada Ligi Narodów w Sau 
Sebastian w Hiszpanii. Wówczas mi­
mo, że Liga była bardzo młodą, mimo, 
ze była przejęta swoją ważnością, a 
szczególnie artykułem 10, 16 i a i i  17 
nie miała jakoś odwagi nawet sł >wem 
wspomnieć o tym, że pod Warszawą 
rozgrywa się rozpaczliwa walka w 
obronie cywilizacji Zachodu przed n a ­
jazdem czerwonym. Jedynym  pragnie 
niem zgromadzonych było zamknięcie 
sesji przed upadkiem W arszawy, któ- 
iy  uważano za nieunikniony:

„Tymczasem w sam dzień rozjechania 
się, gdy samochody członków Rady war 
ezały już pod gazem na dziedzińcu hote 
Tu Marii Krystyny, nagle panika owład

)
paszportów. (Jutizoz,-. , przybywa 
jących po wizę polską, wpuszcza trę 
oczywiście bez trudu.

Kto przybywa jednak w sprawio 
paszportowej, otrzymuje numerek, u- 
prawniająey do wstępu... za sześć ty* 
godni!

YV samym gmachu konsulatu p/i- 
nuje ruch i rozgardiasz. W wydziale 
bandowym, wojskowym czy prawnym  
praca idzie normalnym trybem, w wy­
dziale zaś paszportowym wre jak w 
ulu. W szyscy, wchodzący do tego. na­
tłoczonego hallu, są podnieceni i zde­
nerwowani. Nastrój fatalny. Urzędni­
cy i woźni nie mogą dać sobie rady. 
Można sobie łatwo wyobrazić, toby się  
tutaj działo, gdyby nie wpuszczano 
jedynie za kartkami, ale otworzono 
szeroko drzwi!

Rozmowy prowadzone w natłoczo­
nej poczekalni toczą się. niezmierni : g 

na te same tematy. Tu jakiś stary gór 
nik opowiada, że w konsulacie belgij­
skim odmówili mu wizy przejazdowej, 
bo dają tylko takim, którzy mają po­
wrotną wizę francuską. Tam dalej -  - !  

prawdziwa tragedia. Jakiś sklepikarz 
mieszka w paryżu od 24- lat, przez ta ­
ty czas nie był wcale w Polsce a teraz 
zostaje z Francji wydalony. Niekiedy,., 
nerwy nie wytrzymują i któryś z m.-, 

„idresantów traci panowanie nad sobą. 
Gdy perswazje woźnego, urzędników, 
a nawet i jednego z konsulów nie po­
magają, nie ma innej rady, jak po­
prosić policję o interwencję.

Ze względu na e k s te r y to r ia ln i  
konsulatu, policja wkroczyć może do 
gmachu jedynie na wezwanie konsul;*. 
W ezwanie musi być pisemne. Jedni 
z woźnych znosi na dół kartkę, którą 
dyżurujący urzędnik wręcza policjan­
tom. Dwaj z nich wchodzą do gmachu 
i po kilku minutach zjawiają się p »- 
nownie. prowadząc z sobą zbyt nerwo­
wego interesanta.

Jeden z policjantów odprowadzą 
go do najbliższego komisariatu, gdzie 
spiszą mu protokuł.

Zapewne,dużo wody upłynie, zanim ’ 
praca V naszym konsulacie wróci, chi 
normy. Zbyt wiele wydarzeń naraziło 
równowagę tej pracy na szwank...

K. F.

nę!a delegatam i m ocarstw . B iega li w me 
w ym ow nym  przerażeniu. Po kątach s>y 
chnć było szepty delegaów , pokazujących  
sobie nawzajem  z obliczem  pełnym  tros 
ki .jakiś tajem niczy papierek. O czyw iście 
m usiała to być depesza o upadku W ar­
szaw y. Polska, z new ypow iedzianym  
brakiem  taktu nie poczekała ze ewo. ą 
katastrofą na zam knięcie sesji.

\Y rzeczyw istości tajem n iczy papierek  
zaw ierał coś gorszego: byl to rachunek  
h otelow y. Delegaci^ op ierając się  na ja  
kicłiś n ieokreślonych precedensach, przy  
puszczali, że będzie on zapłacony przez 
rząd hiszpański. Ten osttatn i zaś, przyj 
tnując ich ze w paniałością i serdeczną  
gościnnością  (bankiety, sam ochody, w y  
cieczki, przedstaw ienia teatralne a na 
wet w alk i byków, kiedy pop łyn ęły  stru ­
m ienie krw i uważał jednak, iż obraziłoby  
delegatów  opłacenie za nici) tych raeh u ” 
ków, na. których regulow an ie otrzym yw a  
li przecież od sw ych rządów d iety . Co 
za przykra niespodzianka — powtarzano  
m iędzy sobą.

R achunek był słon y . K ażdy z szefów  
delegacji zajm ow ał ca ły  apartam ent: 
każdy sekrearz m ia ł w łasn y  salon, każda 
sten cty p istk a  — w ła sn ą  łazienkę. Muszą 
ku honorowi Francji zaznaczyć, że nasza 
delegacja  daw ała piękny przykład z m- 
nej krw i i rów now agi ducha w obliczu te., 
klęsk i*’.

T a k ie  f ig le  s p r a w ia ł lo s  Lidze N a ­
ro d ó w  ju ż  w  rok u  1920. Jeszcze wię­
ksze r o z c z a r o w a n ia  p r z y n io s ły  nastę­
pne la ta ...
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Wyłączna sprzedaż znanej fabryki porcelany „Giesche* (serw isy  do obiadu,
* do b ia łej!  czarnej kawy). —  Haji@f)S2© SfOj® dO IfOflSerWOWaSlia OWOCÓW. j l l  A | t ! ł ! 3 H

Duży wybór kryształów, ceramiki, szklą, nakryć stołowych, naczyn a kuchen- ■ ■■ l i w l l
nego, oraz wózki, zabawki dziecinne i torebki poleca Sosnowiec, Madriejosska 19

Ola restauracji i kawiarń odpowiedni rabat. Ceny stałe I niskie. Obsługa solidna. Telefon 33910.

Najpilniejsze postulaty pracowników państwowych
O zasadniczą reformę ustawy uposażeniowej

Jak pokrótce donosiliśmy, p. Pre 
zes Rady Ministrów przyjął delegację 
Międzyzwiązkowego Komitetu Praco 
wników Państwow ych w składzie: prj 
/.es S t. K wiatkowski (ZNP), wicepre­
zesi: W. Kości liski (Z. Pr. Skarb.), W. 
Rymkiewicz (Z, Pr. Teleteeh.) sekre­
tarz: Z. Cieszyński (Zw. Urz. K o l)
skarbnik — Podgórski (Zw. Niż prac. 
P p T T .), J. Sta wiarski (SU P .), P. Ga- 
łęski (Zw. Niż. F. P.). Maraszkiewtcr 
(Zw. Prac. Um. Adm. Wojsk.) oraz 
Oesfee (Zw. PpT T . i T.).

Celem audiencji było przedsta.wio­
nie |». Premierowi aktualnych zaga­
dnień, obchodzących pracowników  
państwowych.

Na wstępie delegacja muenien, zrze 
szopycb związków w MIC PP. reprexen 
łojących około 2t).lNtfł pracowników  
państwowych zapewniła p. Premiera o
niezłomnej woli ogółu pracowników  
państwowych,
oddania szysikich swych sił i umieję­
tności służbie dla Państwa o,-a/ o i*c- 
towośei dokonania najwyższego wysil 
ku dla wzmocnienia obronności Pań­

stwa.
Zkolei zreferowano ak'nalne dezy­

deraty pracowników państwowych. 
Delegacja podkreśliła, że w terenie 
zdarzają się wypadki zawierania pre­
sji indywidualnej lub zbiorowej na pra 
równików państwowych bądź na i eh 
zrzeszeniach w kierunku należenia do 
takich lub innych organizacy; społeez 
nych lub ugrupowań politycznych. W  
związku z powyższym delegacja prosi 
la p. Premiera, aby o sob iśc i za intern 
sow’a f się ’takimi skrawani!; których ża 
lat wienie przekraczać będzie możliwo 
h i-lokalnych organizacyj i które Csa 
• da przedstawi Prezydium Rady Mi 
■si rów. P an Premier oświadczył, że 

<;<•• stwierdzenia, czy przedstawione 
przez Centralę wypadki odpowiadają 
rzeczywistości wszystkie konkretne 
fakty zakomunikowano Mn, zostaną 
Jego polecenia najszczegółowiej zba­
dane.

Następnie delegacja przedstawiła 
konieczność zasadniczej reformy, obo­
wiązującej ustawy uposażeniowej 
podniesienia stopy życiowej pracowni 
ka państwowego, oraz globalnej sumy 
przeznaczonej na uposażenia.

Aktualność i potrzeby reformy rąpo 
sażeniowej rysuje się obecnie szczegół 
nie ostro na tle ogólnej sytuacji społe 
eznej i gospodarczej w Państwie.

Za najpilniejsze postulaty, nie ci to­
piące zwłoki, ogół pracowników pań 
stwowych uznaje realizacje postulatu 
ustanowienia dodatku rodzinnego i 
zwrotu ©płat szkolnych za dzieci pra­
cowników państwowych w średnich 
szkołach prywatnych.

Nie można bowiem uznać za zjawi 
ćko normalne faktu, że pracownik 
państwowy przy dzisiejszym  stanie 
nie może zapewnić swym  dzieciom na 
w et takiego wykształcenia, jakie sam 
posiada.

Koniecznością jest także zmniejszę 
nie rozpiętości uposażeń w służbie

Za kradzież butów
8 MI ES. WIĘZIENIA.

Józef Hatlapa, służący, zabrał swe 
mu chlebodawcy, A. Adamowiczowi 
w Siemoni parę starych butów i uh 
ło ił się z domu.

Hatlapę sąd czeladzki skazał za tę 
kradzież na 8 miesięcy więzienia.

państwowej na rzecz wydatniejszej po 
prawy niższych i średnich płac.

Równocześnie podkreślono, m  is to 
ina. poprawa nie może być zreabzowa 
nu na innej drodze, jak tylko w opar 
ciu o ścisłe i sprecyzowane normy pra 
wue, czyniące zadość zasadzie powsze 
cknego rozdziału ogólnej kwoty, którą 
Państwo może przeznaczyć na uposa­
żenia swoich pracowników i ustawowe 
go zagwarantowania pracownikowi 
wzrostu jego uposażenia w miarę jego 
wzrostu kwalifikacji i lat służby.

W odpowiedzi p. Premier oświad­
czył, że całkowicie uznaje potrzebę p« 
prawy bytu pracowników państwo­
wych, zwłaszcza niższych i średnica 
grup, przede wszystkim w celu umozU 
wienia im spokojnej i wydajnej pracy. 
Państwo nowoczesne musi mieć .je­
dnak administrację opartą na urzę­
dnikach pełnych inicjatywy, z czym

trudno pogodzić oparcie iudywidual- 
nej poprawy bytu tylko na zasadzie 
szczeblowania. Dlatego celowe jest a- 
wansowanie i nagradzania urzędnika 
w zależności od wyników jego pracy. 
Natomiast zasada awansowania praco 
wników nie może być i nie jest ogra­
niczona tylko do stanowisk wyższych, 
lecz musi mieć charakter powszechny 
i uwzględniać prze wszystkim szerokie 
rzesze pracownicze, aby umożliwię im 
warunki normalnego rozwoju, tak pod 
względem podwyżki płac, jak i powc- 
ływanin na wyższe stanowiska.

Pan prem ier podzielił zasadniczo 
słuszność postulatu przywrócenia do­
datków rodzinnych oraz zwrotu opłat 
szkolnych za naukę dzieci pracowci- 
kcw państwowych w szkołach prywa­
tnych i zapowiedział przeprowadzenie 
ro do tego przygotowawczych prac ba 
dawczych.

C ^ g l e l i i i c g  p i ^ i y

i drużyna harcerek w Plaskach
na obozie w Sidzinie (Jordanowo)

Pięknego lipcowego poranka, cicha 
polana sidzinskiego lasu zaroiły się 
harcerkami. Oczom naszym przywy­
kłym do oglądania szarych kominów 
przedstawił się cudny widok. Ziścił 
się nasz złoty sen. Mamy własny obóz! 
My, I drużyna im. St. Konopnickiej 
w Piaskach, mamy swój pierwszy o- 
bóz.

Teraz spędzamy w nim dnie waka­
cyjne. Płyną jedne po drugich według 
Ustalonego programu. Tak orzę wvkły  
śm c do nich, że każda boi się  pomy­
śleć o pow rocie do Z ag łęb ia . Pokocha-, 
łyśm y to miejsce pod lasem, V szare 
namiotowe płótna i te wieczorne pełne 
nastroju ogniska. Same sobie wydają­
cych razem. Od rana do wieczora spę 
my się gromadą sióstr., zawsze będą 
dzamy czas na pracy, ćwiczeniach i 
zabawach. Z ochotą zabieramy się do

prac gospodarczych i pionierskich, ho 
urzecież musimy je umieć na przyszłe 
obozy. T choć wiele niewygód musimy 
znieść, zawsze jednak można zobaczyć 
nas wosołe i uśmiechnięte krzątające 
się po obozie.

A  nad nami szumi gęsty las smre­
kowy i łopoce nasz sztandar.

Miną dni wypoczynku, łocz w rócim y 
do domu z. nowym zapasem sił, do pr­
ey na całoroczny trud szkolny. Za na 
mi będą wspomnienia minionego, a 
a przed nami marzenia przyszłego ■>- 
.łtozii. A yy dzięń pdjazdu zaśpiewamy 
sobie:

Z trudów i niewygód hop! hop! 
Głośno się śmiejemy hej! ha!
T znów na rok przyszły rum ti radira! 
Na obóz jedziemv u ha! ha! ha! ha!

Uczestniczki obozu.

Ślub 84 letniego starca
w Czeladzi

W kościele czeladzkim odbyły się 
zaślubiny 84-letniego starca p. St. Ja  
worka z óG-letnią p. Skowrońską z 
Czeladzi. Związek małżeński p o b ło ­
gosławił ks. Kawalec.

, „Młody" pan mimo, iż ma przy tę 
piony słuch, czuje się rzeźko. Są +o 
jego trzecie z rzędu zaślubiny.

Nowożeńcom liczni znajomi złożyli 
gratulacje.

S c ^ o i t e
O o f f i i i f . . .

Entuzjauu był i radość wielka, gdr, 
Niemcy ocieliły Austrią do swego p ań ­
stwa. Tajemnica pu/osia ule jak to 
to /.robione, ale nieiain^tecznlłiie en tu ­
zjazm byt ogronimy i święto pr te* 
cały niemal tydzień.

Przyszły jednak, choć grubo spóźni o* 
ue, chwile opam iętania i żalu po straci* 
niepodległości. Hitlerowski d riłt — tak  
obcy dus/y i naturze roztańczonego „aa 
den błauen, schouen Hnnau1' leżącego 
m iasta, przygnębiająco podziałał «• 
mieszkańcach.

Bieda i nęd ,t zajrzały ilo Austrii — 
miast spodziewanego dobrobytu i pracy

I oto niezwykła scena rozegrała 
w jednym z kiśćiolów wiedeńskich: jed- 
nej z niedziel lipcowych proboszcz wy­
głosił kazanie na temat pierwszych chrz® 
seijau i ich prześladowań. Aluzje do s. 
becnych stosunków w Rzeszy i w eaauek 
iowanej Austrii l»y!y tak wyraźne, *• 
ws/yscy z zapartym  tchem słuchali ka­
zania.

Gdy kaznodzieja zaznaczył, że chreo- 
ścijaństw o' nie zginie nigdy, natom iast 
zginęli wszyscy Jego prześladowcy, w 
kościele zerwała sic burza oklasków.

W ierni w ten sposób pokwitowali, >* 
zrozumieli intencje proboszcza.

Biedna Austria, która w ten tjdk* 
sposób może protestować przeciw pr*®- 
moe>... wio*.

 ( i -----

G d zie  z w r a c a ć
1*0 INFORMACJE W SPRAW IE COF.

W sferach gospodarczych, przetnysło 
ńryęh, rźemieśliuczycli i handlowych 
wzbudza zainteresowanie Centralny 9-  

kre* Przemysłowy.
W zrasta ja możliwości zakładania a®, 

wyt-ii placówek, jednak ua przeszkodzi* 
temu stoi brak rzeczowych informacji.

Starostwo grodzkie w Sosnowcu za- 
tym komunikuje, że o Centralnym  9- 
kręgu Przemysłowym udz.iela inform a­
cji Delegatura Związku Izb Przemysło­
wo - Handlowych Rzeczypospolitej Pol­
skiej i Delegatura Polskiego Związku 
Przemysłowców Meialawych Sm mi o mi on* 
— l?ntusr, teł. Ił.

Pielgrzymka da tiąstadiow y
ZRZESZENIA KUPCÓW POLSKICH.

Zrzeszenie Kupców Polskich ban dl. 
trzodą chlewną w Warszawie organizuj*
w dniu 31 hm. pielgrzymkę na Jasaą  03 
rc. Żglosrcnia kupców sosnowieckich 
chcących wziąć udział w pielgrzymce 
przyjm uje p. Tomas* Wojciechowski
r-i rgowieu).

Ochrona macierzyństwa robotnicy
w Zagłębiu Dąbrowskim

Niejednokrotnie już pisaliśm y o 
tym, że ochrona macierzyństwa robo­
tnicy, uregulowana osobną ustawą — 
w praktyce sprowadza się często do 
zupełnej fikcji i w wielu fabrykach 
robotniea-matka i jej dziecko nie otr/y  
mają należnej im 7. pomocy prawa po 

mocy i opieki.
Chociaż w ostatnich czasach spra­

wa zakładania żłobków poczyniła du­
że postępy — to jednak nie wszędzie 
jeszcze ochrona macierzyństwa robo­
tnicy stoi na odpowiednim poziomie.

To trtż z. uznaniem powitać należy 
akcję Ministerstwa Opieki Społecznej

które, jak pisaliśmy w uh. niedzielę, j 
przystąpiło po przez inspektorów pra­
cy do energicznej kontroli wykonania 
przez zakłady ustawowych obowiąz­
ków w dziedzinie ochrony macierzyń­
stwa robotnicy.

Jeżeli chodzi o Zagłębie to akcję 
opieki nad dzieckiem i matką prowa­
dzi polskie towarzystwo higieniczne, 
na czele którego stoi dr. Zahorski.

Od 1936 br. robotnice firmy D ie-cl 
i Schón korzystały ze stacji opieki 
nad dzieckiem i matką, gdzie otrzymy 
wały opiekę higieniczno - lekarską 
Tu również dożywiano dzieci. W *n.i-

ju 1937 r. założony został żłobek dl* 
robotnic firmy Schón. Firma Diet-.l 
korzysta ze stacji opieki nad dzie­
ckiem i matką.

ponadto towarzystwo objęło swą 
działalnością fabrykę ,.Decorum" w 
Sosnowcu i obecnie nosi się z zam ia­
rem zorganizowania trzeciej stacji »- 
pieki nad dzieckiem i matką wraz z® 
żłobkiem.

Lokal stacji mieścić się będzie u* 
W ysokiej w Sosnowcu, tak aby rob* • 
luicc fabryki ,,Decorum" miały uła­
twiony dostęp do Stacji.
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Ciekawe wykopaliska pod Sporyszem
Latu tego roku jest przyjemne. Mu 

ś a a  wypocząć ile się chce i prażyć 
na słońcu ile się chce. Można też, o ile 
nadaża się okazja, zwiedzić ciekawsze 
okoliczne zabytki i przyjrzeć się to­
mu i owornu.

Mnie — siedzącemu w Sporyszu — 
łatwo było wleźć na pobliską górę Gc<» 
3«e i dowiedzieć się na miejscu intere­
sujących szczegółów.

Od roku ubiegłego prowadzone są 
In badania wykopaliskowe przez Za­
kład Archeoligii przedhistorycznej U- 
aiwersvtetu Jagiellońskiego w Krako 
wie pod kier. prof. U. J . Sulimierskie- 
go, finansowane przez Tow. przyjaciół 
ziemi żywieckiej, na czele którego sto 
ją pp.: A. Nasch, p. Szczotka i sekre- 

rz W. Dubowski.
"ercnein badań jest wzgórze, aa 

którym wznosił się w X Y wieku dre­
wniany zamee/ek, jedna z siedzib a- 
wanturniezych rycerzy Skrzyńskich, 
Serba „Łabędź64. Zameczek tea został 
spalony w 1477 roku przez celowo na­
słaną w  te strony ekspedycję karną 
króla Kazimierza Jagiellończyka.

Przeprowadzone badania uwieńezo 
t e  zostały znacznym sukcesem na­
ukowym. za jaki niewątpliwie należy 
uznać odkrycia na tak znacznej wyso 
kości {612 ni.) i to w głębi Podkarpa ­
cia.

O b p z a w i c z e  z  Z a g i ą o i a
U R A T O W A L I TO N Ą C EG O  W  M O RZU

Je d e n  z naszych  C zy te ln ików  przeby­
w ający ch  nad  m orzeni p isze nam ;

N a p ia szczy sty m  b rzeg u  w K u ź n i c y  
w> g rzew a li się  uczestn icy  obozu w ypo­
czynkow ego U bezp ieeza ln i S po łeczne j w 
sosnow cu, zn a jd u ją ce g o  się w od leg ły m
0 * k ilo m etró w  L egionow i*  M orsk im  ko ­
ło J a s ta r n i .  B y iy  ie  p ie rw sze  k ro k i sa - 
S*ąhian n a  m o rsk im  w ybrzeżu . W zburzo  
u y  tego  d n ia  B a łty k  ja k o ś  n ie  nęcił, u i* 
zachęcał do kąp ie li. N ag le  k rz y k : „czło ­
w iek tonie*’ rozleg ł się im brzegu . W  od­
leg ło śc i 50 iugirów  od b rzeg u  k toś toną ł. 
K n ic iło  się  Z ag łęb ie  n a  ra tu n e k . P ie rw  
s ’ dopad li do tonącego  p. K ow alska  i 
panow ie O k ra jn i S te fa n  z  Czeladzi i WT 
P o rtk i  Z y g m u n t z Sosnow ca, P o d g ó r­
ska *24.

R e sz ta  m ężczyzn  r. p . <K atniuskicn, 
k ie ro w n ik iem  obozu u tw o rzy ła  łańcuch
1 p o m o g ła  w ydobyć zupe łn ie  n icprzyfom  
nego  m ężczyznę. Z astosow ano  n a ty c h ­
m ia s t sz tuczne oddychan ie . P o  półgodzin  
uyn* cu cen iu , n iezn a jo m y  począł oddy­
chać i p ó łp rzy to m n ie  w ym yślać  w ybaw -

sic Zagłębi*.

^ z c i c c k i c  z a w o d v
uSTR Z O Sł W O STR A ŻY  P O Ż A R ­

N Y C H .
O m a a  b tu . w  S osnow cu odbyły  sią  

« wo aCt ^ v ZaW-'3y lPJ01ł0We * m urtrzo-
-  o raz  o " o d bĘ, iZi ' 3k! e-

T l6f% o d d z i a ’ł  P“w y Z w ią .k u  ts trazy  P o ż a rn y c h  R f» 
M y n k . s trz e la n ia  «ą n a s tę p u ją ^ - ' 1)

s r M  fab ry k . H . D i e t e l w  ^
saow cu . M istrzostw o  t •
u zy sk a ł „ , *t r a *y raac*erzyst«j
P k t' V  “i Pkł> W ” ,ł- ° « 0liek
w* V k t .  K ra “ " "  p k ł‘ r>4 Z(,S!’oło-

■ p0*a r a a  ochotnicza w Sosno w
*• U P. Ciszek A leksy pk t. 58, 2) p. G ą- 

3i0r  S tefan  p k t. 42.
•5’ S tra ż  p o ża rn a  zaw odow a w So- 

v iow eu. l i  j, ( ebo S ta n is ła w  p k t. bił 21 
P. Lewandowski Jó z e f  pkt. 41.

P o  p r z e b ic iu  g ó r n y c h  w a r s t w  ■/, n a ­
b y tk a m i z X V  w ie k u  
o d k r y to  w  g łę b s z e j  p a r t i i  j e d n e g o  /. 

p r z e k o p ó w  —  c ia ło p a ln y  g r ó b .
kukultury łużyckiej oraz natrafiono 
też na ślady osady tej kultury. W 
związku z tym ustalono, że góra Gró­
jec zamieszkiwana była znacznie cła w 
niej niż przypuszczano, gdyż już w 
czasach przedhistorycznych około r;uń 
lat przed Chrystusem.

Ostatnio przekopy dały wyniki 
szosę więcej ciekawe. Okazało się bo­
wiem, że osada kultury łużyckiej nie

była zjawiskiem krótkotrwałym.
P o n a d  warstwą łużycką n a t r a f i o n o  

u a  c e ra m ik ę .
Najciekawszym jednak odkryciem  

okazał się jednak profil jednego z prze 
kopów, gdzie niezwykle 
wyraźnie wystąpił przedhistoryczny 

wał obronny.
Wal ten. jak ustalił prof. dr. T. Suii 

mirski, został prawdopodobnie usypa­
ny w okresie między I — IV wiekiem.

Badania, jakie prowadzone są 
Grójcu mają doniosłe znaczenie.

O-aki.

ia

Dyrekcja tramwajów
URUCHAM IA L IN IĘ  A U T O B U S ) 
W Ą  S O S N O W I E C — M Y SŁ O W C C 1C .

Jak się dowiadujemy Dyrekcja 
Tramwajów w Zagłębiu Dąbrowskim 
w najbliższym czasie bo już od sierp­
nia lir. przejmie linię autobusową Sc*- 
suoyiee — Mysłowice, którą prowadzić 
będzie na własny rachunek.

W szystko do uruchomienia zostało 
przygotowane. W najbliższym czasio 
nadejdą już nowe zakupione samneto 
dy.

/ I / « f  f > * © # » c f t e

Konferencje górników i metalowców
Zjednoczenia Polskich Związków Zaw. w Sosnowcu

wielki piec w hucie Towarzystwa S •- 
snowieckich habryk Rur i Żelaza w 
Zawierciu, dzierżawiony od roku ab e 
głego przez Hutę Bankową w Dąbro­
wie Górniczej.

Z chwilą zapalenia pieca zostaną z 
powrotem przyjęci do pracy wszyscy 
robotnicy w liczbie 230, którzy z red u 
kowani zostali po jego zadekowaniu 
przed 4 miesiącami.

, W domu społecznym odbyła się ko a  I 
fereacja górników i metalowców Zje- j 
daoczenia Polskich Związków Zawo­
dowych.

Konferencja poświęcona była aktu 
alnym zagadnieniom górnictwa i pr/o  
m ysia medalowego.

Referaty wygłosili sekretarz okrę­
gowy metalowców' ZPZZ. z K atowic 
pi. Sitek oraz generalny sekretarz gór 
ników ZPZZ. p. Pyszkowski.

Zjednoczenie Polskich Z w iązkoy 
Zawodowych posiada obecnie w Zagłę 
bin 19 oddziałów.

U riicM enie wielkiego pieta
W  Z A W I E R C I U .

W dniu 1 sierpnia rb. po 4 mięsięoa 
nej bezczynności zapalony zostanie

*-■■■=—«r~ -----—=

Redukcja w fabryce E. Erie
W ZAW IERCIU.

W ubiegłą sobotę z fabryki łączni­
ków' wyrobów lano-kutych firmy F i ­
nest Erbe w Zawierciu zredukowa­
nych zostało 16(4 robotników. Powo­
dem redukcji jest zniiuoyszcnic się za 
mówień.

!■■■♦
58s RESTAURACJA— KUARET -  SAR—RARCNK

„ s  / i i  o  v
Sosnowice, oil. 3 -go Maja A, 

l» t. «M *I I 'o ilc ism ia  le t, U 4 N .

Od 13. lipca *1933 zmianą program

HANUTA BALL

RENE RKŃSK a

<m P R O L O N G O W A N A  ś w ie tn a  o r k i e i t r a  B raci P a ź d z ie le w s k ic l t -  

g  B a s e n y  r, ż y w j m i  r y b a m i. D n s k o a a ta  w e n ty l a c ja

m
* m m m

i

Wiadomości b ieżące
W torek

26
Lipiąc

Diii: Aimy 
Jutro: Mać.uii 
W ieniid S,s
ZactióJ »io&C* 7.SS

S IL A  P K Z  YZVVY C Z A J E N I A .
- P a n i sz w a g ie r  je s t d e n ty s tą ?  

r.®**J, S d y ś a i f  Ijyli u  n ieb  na herb ac ie  
l« k  i iak i p rz y  ty m  je s t ro z ta rg n io n y !  

a u  fil i ta n k ę  i m ów i: „P ro sz ę  b a r  
w.rluOK sobie u s ta !’!

SZCZYT ROZ TARG NIEMA.
t bcinae sob ie pązuogeie, zapon jina  

0 ?>djąć ręk aw iczk i.

Dyżury aptek w Sosnowca
Dziś d y żu ry  aoena p e łn ią  następu jące  

a p te k i:
H . R ogow skiego, u l. M ałachow skiego ia 
" •  D aw lsk ibow ej, ą j. P iłsu d sk ieg o  18 
G. K u p fe rb lu m a , u l. N ow opogońska ^

 o O o ------
— O D P U S T  W C ZELA D N I. P rz y P ^  

d a jąc y  ua dzicu dzisie jszy  odpust w 20 
ładzi odłożony został n a  n iedzielę M ®’ 
V / bieżącym  roku  b rac tw o  św Anny 
Czeladzi obchodzi 220 rocznicę sw ego  i» 
n ien ia . J e s t  to  n a js ta rsz a  o rgan ! za ej*  
C zeladzi.

POŻA R W  C Z E L A D Z I. W  ub. so­
botę późnym  w ieczorem  w ybuch! P ° ^ r  
w p o se s ji p. K u rk iew ic sa  p rzy  ul. K a­
czej w C zeladzi. Od św iecy  z a p a h ta  8ł® 
słom a w ch lew ie . O gień u g as iła  iniei*0' 
w» s t r a ż  pożaesa .

— Z A R Z Ą D  ZW . B. O C H O T N IK Ó W  
A. 1*. O D D Z IA Ł  w ST GZEM I E S /C  ACH
z a w iad a m ia  w szystk ich  członków , że m ie 
sięci-ne ze b ran ie  odbędzie się  8 s ie rp n ia  
o godz. Jo Jednocześn ie  zarząd  p rosi 
członków  u zg ła sz an ie  się  w lo k a lu  ce­
lem u zu p e łn ien ia  ew idencji Na miesięcz­
nym  ze b ra n iu  będą w ybran i delegaci na 
zjazd do W iln a  w  dn iu  15 s ie rp n ia  br.

-  K O M IS JA  R E JE S T R A C Y JN A . Na
dzieii 30 bni. p rzybędzie  do C zęstochow y 
u rzędn ik  techn iczny  urzędu w ojew ódz­
kiego w  K ie lcach  i od godz. 8 clo 13.39 
w Lokalu s ta ro s tw a  g rodzk iego  p rzy jm o ­
w ać będzie in te resa n tó w  w sp raw ac h  sa  
jnocbodowyeh_ a  od godz. 14 dokona 
p rzeg ląd u  techn icznego  zgłoszonych po­
ja z d ó w  m echan icznych .

-  S P R O S T O W A N IE . Do a r ty k u łu  
naszego p t. „ E le k try f ik a c ja  COP-u*' z a ­
m ieszczonego w u b . n iedzie lę  w k ra d ła  
s ię  pom yłka . R oczna p ro d u k c ja  e le k tro w  
ui rożnow sk ie j w ynosić będzie około 158 
m ilionów  KW Ef, a n ie  jak  oczyw iśoie 
n tr łn ie  w 15# RW Tf.

Wyjeżdżając
na uriop 
i na letnisko

^  mz zapomnij zaabonować Ą

„ E x p r t s u  Z a g l ? b i a “
mór/ ko3iiui« * przesyłką poczto­

wą tylko 2 zł. miesięcznie.

1  o j f e * n f l l c i i
J » 0 9 ¥ 0 C f « 0 f i i « V

J u t  w yssta s d iu k u  iro s s u ra  pA Sa- 
ai»i<u»k F iajonoatik l, cena 5# g r w j r  ■
Iu-*a»/łka poostową — IW rysunków  ł  
oh juśaieuieia . K sid y  be* n sjm niajssw  
ł ro Jo  ości osiągnie wpływ an  osoby z*r> 
intersowar*# l a t  kochane^ po* ia  dćdataf#
1 u jeatae  cochu c h a rak te ru , wzmocni «w# 
ją  wolą, opanu je depresję, peebędti* «4# 
zlyah naw yknienieu zdobędzie wielo eea 
nych wskazówek i ra d  iiiezhędoyeh w źjr, 
ciu codziennym. Zam iojseowi przy *amf< 
w ianiu br»%*«ry m ogą załączyć 5# g io w f  
zsiaezkarut pocztę « y  mi w liśme. Ad roso* 
wab: W, P t r ł E L L O ,  W A R S '1 4 4 '  o t  

B edanm ka 17.

Z  O l h i w r a

Pluną s to d o ły
W  O L K U S K IM

1 W sk u tek  zap ró szen ia  ogn ia  w  iłoloy, 
gru. K idów  sp łonę ły  trzy  s to d o ły  są s ia ­
d u ją  ci- z . sobą, m ianow icie : B olesław a
Z aporow skego , S ta n is ła w a  JK ow alik* t  
P io tr a  G ra jc a ra .

O prócz teg o  sp a liło  się  sporo  pas*#, 
i n a rzęd z ia  ro lnicze

W  B y d łin ie , gai. D luzec> ró w aio ś 
w sk u te k  zap ró szen ia  o g n ia , s p a l i ła  alg 
stodo ła  J a n a  K u źn iak a .

" i Zmiana granic
G M IN Y  Ż A R N O W IEC .

N a  za rząd zen ie  u rzęd u  w ojew ódzkie­
go. w ydzia ł pow iatow y w O lkuszu peaew.
n ;i> ro z p a try w a ł sp raw ę  rau iany  g ra n ia  
goi. Ż arnow iec, tj. w yłączenie z te j gm U  
u y  g ro m ad  Jezio row iee i  T rzc in iec  i p rz#  
łączenie do g u iin y  R okitno , po w. w łosw  
czow skiego.

Z u w ag i na k o n f ig u ra c ję  te re n o w ą  
w y d zia ł w ypow iedzią! się  za w łączenie®  
do pow. w łoszezow skiego ty lk o  g ro m a ­
dy T rzc in iec , a n a to m ia s t za pozostaw ia 
uieim Je z io ro  w ic p rz y  pow. o lk u sk im  aa. 
in. z u w ag i u a  o słab ien ie  fin an so w e g«u  
Ż arnow iec.

 -----.'o:------

S en sacy in ć  wyphity
NA W Y śl IGA C H  K O N N Y C H  

W  W A R S Z A W IE .

Ub. n iedzie la  w yścigów  kounydh pi».y 
n io s ła  rzad k ieg o  „fuksa** i to  p o d w ó jn ą  
g o  w zaprow adzonym  n iedaw no  s y s ta ­
m ie g ry  porządkow ej. N io licau i a m a to ­
rzy  to ta liz a to ra , k tó rzy  w trze c ie j g o a l ,  
tw ie p o sta w ili ua korne Ig n is  i , In d u s  e* 
rob ili na te j g o n itw ie  po 2089 z ł. za 5 *t.

W  g o n itw ie  s iódm ej zaś za F e s ł r a *  
i K ró low ą , k tó re  z a ję ły  p ie rw si*  i d ru ­
g ie  m ie jsce  w y p łaco n o  po 1409 zł. z* i  *t.

Cz y  jesteś członkiem  
L O P P .
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Tarnobrzeg, w lipcu

T urysta—diienuikarz zapędzony w te 
nad-wiślauBkie okolice, kiedy juz się upo 
ra  u przedziwną konfiguracją tutejszych 
szos, kiedy wreszcie zorientuje się w ar 
eyniewygodnych rozkładach kolejowych,
«najdzie w Tarnobrzegu dwie rzeczy pię 
kne; malownicze położenie nad W isłą • 
piękny pałac Tarnowskich, dwie rzeczy 
zupełnie paskudne, biuki w mieście i do 
jazd ze stacji kolejowej zwłaszcza^ gdy 
pada deszcz, dwie rzeczy conajinniej dzi 
wne: budki z wodą sodową w których 1110 

*110 dostać nie tylko kiepskiego zupełnie 
płynu seleerskiego ,ole nawet najpraw 
dziwszej, gatunkowej wody Baczewskie 
go i .. Ubezpieczalnię Społeczną, która w7 
parotysięcznej mieścinie ma ponad 20 t5's 
ezłonków,

, st taki sobie melanż, z którym 
na ogół w szystkim .tutaj jest dobrze dla 
przyjezdnego to jednak jest pewien wy 
siłek konieczny dla zorientowania się.

ale gdy mowa o pałacu i budce, to już 
potrzebne do tego są pewne warunki, bez 
których daleko nie zajedziesz-. W pierw 
szyni wypadku trzeba trafić  na niezwy 
kle uprzejmego -sekretarza dóbr dzików

Rynek w larnobrzesu

Przy czym korzystanie z tych wszyst 
kich osobliwości miejskich jest różne: 
malowniczość w7doków możesz sobie po­
dziwiać ile ci się jjodoba, ochlapać się 
po pas w czasie przechadzek — ile tylko 
strzym a twoja cierpliwość i ubranie,

MAŁY FILOZOF.

Mały Kazio pyta swą młodą matkę:
— Czy ty  jesteS dziewczynką?
*r # ,e-
—■ Czymże jesteś?
— Kobietą.

,i— Czy (lyłaś kiedy dziewczynką?
— Tak, moje dziecię. . .. ,
— To gdzie się ta, dziewczynka podzia 

la?  '

Przebudowa gmachu U. S.

skieh, który oprowadzi po pałacu i poka 
że stylowe meble, troefa myśliwskie, l i  
Kiotekę i bezcennego Van Dycka, w dru 
;ini — trzeba mieć po prostu pieniądze 

na zaspokojenie sodowo — alkoholowego , 
pragnienia. |

O Ubezpieczalni pomówić trzeba osob 
no,, bo to bodajże największa osobliwość 
Tak przynajm niej wydaje, się ną począt 
ku, bo jak  się zapozna człek z całą jej 
organizacją, to okazuje się, że ten pierw 
śzy moment zńciókawieńia ustępuje, wy 
lam ują się natom iast zupelitie nowe cie 
kaw7ostki. I to ciekawostki bardzo mocno 
związane z tym ruchem przemysłowym, 
jaki się widzi W  okolicy’, z tą nową erą, 
która od czasu powstania COI’-u na des z 
la w te strony. "\V Ubezpiecialni schodzą 
się wszystkie nici tej olbrzymiej sie"i 
m isternie wiązanej jaką rzucono te
strony.Tu można się najlepiej dowiedzieć
0 człowieku budującym COP, o jego kio 
potach, zarobkach i trudnościach, z który 
mi musi się zmagać. Zjechali z różnych 
stron Polski bezrobotni, ściągnęło sporo 
miejscowej biedy — ok. półtora tysiąca 
ludzi buduje fabrykę PZL w Mielcu 
Curance, tyle samo w Rozalin!e, ponad

typ. zajętych przy otwałd\vywaniu Mi 
sły, ponad ą tys, w ; Stalowej Woli — trze 
ba było się nimi zająć, pomyśleć o ich 
zurowiu i bezpieczeństwie. Brudny, zauie 
dzony bezrobotny z Zawiercia czy Cze 
Stoch owy, który tu  przyjechał do pracy
1 mieszka wspólnie z kupą kolegów z in 
iiycli stron, to objekt niezwykle podatny

na wszelkie choioby. Może tam  zawlec 
tu chorobę, może nabawić się jej w czasie 
pracy, wycieńczony organizm łatwo rea 
guje na wszelkie infekcje. To też dla za 
pobieżeniu temu urządziła Uberpieczalnia 
szczepienia przeciw czerwonce i tyfuso 
wi wszystkich przyjezdnych robotników, 
a celem zapewnienia pomocy lekarskiej 
na miejscu łub w pobliża pracy, zorgani 
zowe.no l e k a r s k i e  punkty dojazdowe- dla. 
robotników zajętych przy robotach ziem 
nych nad W isłą — w Gogolinie, Borogii i 
Sperandzie, dla pracujących przy budo 
wic fabryk — urządziła ambulatorium i 
osadzła lekarzy na miejscu: w Mielcu, 
Stalowej Woli i Rozalinie. To jest pierw 
sza faza obrony przed chorobą.

W drugiej fazie zaczyna się żmudna 
robota likw idow ania przeszłości, sta­
rych schorzeń, zapuszczonych komplika 
cyj pochorobowych, słowem tego wszyst 
kiego czy biednego człowieka obdarzają 
la ta  nędzy i bezrobocia. Ponadto równi 
żmudna praca, jak i tamta pierwsza

- ,-&vi

Pałac hr. Tarnowskich

edukacja chłopa — robotnika, wpajanie 
mu najpotrzebniejszych zasad higieny, 
wypieranie z jego domu babki i znacho 
ra. To jest trudne dzieło ,na to trzeba 
długo pracować.

Rośnie przemysł na dzikich przed nie 
dawnym czasem pustkowiach, buduje 
się drogi na bezdroażch, wyrównj wuje 
się wyboje przeszłości. Wszystko w ru  
eliu. A jak zwykle, w czasie budowy obok 
gotowych partii walają się jeszcze odpad 
ki i  ■ śmiecie, obok nowego dojrąu. stara  
rudera, tak i tu jeszcze często widzi się 
tę najgorszego gatunku przeszłość To 
jest nieuchronne prawd tworzenia: pra 
wo kontrastu dnia dzisiejszego z .dniem
w czo ra jszy m .

Ł..M.*

m / i m o
PROGRAM OGOLNOFULbKI.

Wtorek 26 lipca.
».ib Kmuj ranna «»tają zorze. t £ t  

Muzyka oiyt. M3 Ui:un«*l» '■a 7,60
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka poranna. 
8.W) Przerwa. 11.57 Hejnał z Krakowa. 1‘ż.tiH 
Audycja południowa. 13.C0 Przerwa. 15.13 
Zagadka geograficzna dla dzieci s ta r 
szych. 15.55 Przegląd aktualności. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Koncert 
rozrywkowy. 15.45 Motocyklem po Pol 
see opowiadanie. 17.00 Muzyka taneczna,
18.00 Małpka wśróo żab — pogadanka.
18.10 Koncert kam eralny. 10.10 Pan man 
dalariusz urzęduje fragm ent z Zaklętego 
dworu. 10.25 Pogadanka aktualna. 11)..15 
Koncert małej ork. F. R. 2045 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna.
21.10 Walce w wyk. Jan iny  Szymańskiej. 
21.25 Nadanie szefostwa im. gen. dyw. 
Gustawa Orlicz — Dreszera pułkowi ula 
nów wielkopolskich. 21.55 Wiadomości 
sportowe. 22.05 Muzyka operowa w wyk. 
ork. Symf. zw. muzyków poznańskich.
23.00 Dziennik wieczorny. 23.05 W arsza 
wa II.

KATOWI GB.

W torek 26 lipca.
6.15 Audycja poranna. 6.20 Muzyka. 

15 50 Wiadomości bieżące 14.00 Muzyka 
ol rndowa. 15.10 Giełda zbożowa 17.00 Z 
albumu speakera. 17.55 Program  na jn  
tró 21.00 Pogadanka aktualna. 22.0j  1 od 
konstelacją Panny Młodej wesele kra 
kowskie w wyk. Zespołu ludowego z 1 i 
kocina.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

' Środa 27 lipca.
6 15 „Kieuy ian n e  W stają z°i/.e 6.^9 f ‘u. 

wyka tpiyty) 0.45 G im nastyka 7.00 Dzień 
mk poranny 7.15 Koncert poranny w 
wyk. ork. wojskowej 8.00 Przerw a 11.57 
Hejnał z Krakowa. 12.05 A udycja polud 
niowa. 13.1'Sł Przerwa. 15.15 Audycja dla 

i dzieci opowiadanie. 15.45 Wiadomości go 
spodarcze. 16.00 Koncert ork. Rozgłośni 
W ileńskiej. 16.45 Dlaczego i jak  wojska 
studiują historię odczyt. 17.00 Muzyka ta 
ncczna. 18.00 Ogród angielski felieton. 
1810 A ria operowa w wyk. St. Romanow 
skiego. 1845 Pan m andatariusz urzęduje 
fragm ent z Zaklętego dworu. 19.00 Reci 
ta i wiolonczelowy. Br. Nagujewskiego. 
19 02 Pogadanka aktualna 19.30 Koncert 
rozrywkowy. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20,55 Pogadanka aktualna. 2100 Audycja 
dla wsi 21.10 Chopin a polska ziemia, 
aud. Apoteoza polskości 22-55. Przegląd 
prasy. 2300 Dziennik wieczorny. 2d.n>. 
Warszawa II.
I . ___© O o-------

d o b r a  RAllA.
Ona: — Gra na fortepianie jest dla 

mnie dobrodziejstwem.
On: — Ale* duszko, dobre należy

świadczyć po cichu-

.y I! v •! t |
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P o w i e ś ć

J a
68)

W szyscy są p rzekonan i,  żeśmy mg 
zam knęli  w  dom u o b łąkanych  w A n ­
glii,  czy w- A m eryce  i możesz s tam tąd  
powrócić ju t ro .  Ale pow in n aś  z ro zu ­
mieć, H en re ie t to ,  że pom iędzy m n ą  i 
lobą je s t  zb y t  w ie lka  zbrodnia, aże­
bym nie po trzebow ał p rzy k u ć  tw ego 
m ilczenia  więzami, k tó rych  niepodob­
na  skruszyć. Ukażesz się w święcie, 
ale  jed y n ie  tylko, jak o  m oja żona, nie 
p o zo s taw ia jąc  to  dziecię wr moich rę ­
kach. jak o  zak ład  przeciw  zemście 
tw ojej.

— S łusznie m ówisz F e lik s ie  — 
odpow iedzia ła  H e n r ie t ta  —  je s t  zbyt 
w ie lka  zjjrodnia pom iędzy nam i, ale 
zbrodnia  t a  będzie większą, aniżeli 
możesz sądzić; chcę, ażebyś tę zb ro d ­
nię popełn ił  w  całości. M ęczarnie , j a ­
k ie  ponoszę, przechodzą w szelkie  w y ­
obrażenie, ale p rzy s ięg am  ci, że je j  .nie 
skrócę ani o jeden  dzień, ani o jedną  
godzinę. Zabić m nie trzeba. Feliksie ,  
trzeba będzie s tan ąć  p rzed  Bogiem  i 
ludźmi z rękam i k rw ią  m o ją  zbroczo­
ny m i;  gdyż j a  tak że  zw iodłam  ciebie,

nie w ierzę ju ż  w  miłość L eona i nie 
d la  n iego to  żyw ię odw agę rozpaczy. 
O dw agę tę zachow uję d la  zemsty mo­
je j .  Nie licz n a  j a k ą  chwilę słabości. 
T ak ,  często mi p rzychodziła  myśl, 
ażeby się oddać tobie, o błąkać cię -iż 
do tego s topn ia ,  ażebyś uw ierzy ł w 
miłość m o ją  i tym  sposobem okupić 
chwilę wolności, je d n ą  godzinę, w cza­
sie k tó re j  m ogłabym  cię oskarżyć 
przed sp raw ied liw ością  ludzką; cofnę­
łam się. nie wobec zbrodni, ale wolu c 
obawy, że cię n iezbyt dobrze zwiodę. 
Wolę oddać to  n a  sprawiedliw ość 
Boską, wolę, ażebyś został m ordercą  

F e lik s  słuchał w yrazów  H e n r ie t ty  
z ty m  spojrzeniem  n ieub łaganym , k tó­
r a  zd a je  się słuchać p u n k tu  w7 jak! 
mogłoby ugodzić ofiarę, ażeby some 
oszczędzić w a lk i  i k rzyków . P o lem  
odwrócił oczy i zbliżył się do drzwi, 
k tó ry m i wszedł; po tem  zam knąw szy  
je, powrócił do H e n r ie t ty  i powiedzia ł
p onuro :  . . . . .

— H en rie t to ,  zb rodnia  nie będzie 
większa, w y rz u ty  sum ien ia  n ie  _ będą 
ostrze jszym i, ale p rze rażen ie  n ie  bę­

dzie ta k  bezustanne. P ew ien  człowiek 
ji-st tu , człowiek, którego p rz y d y b a ­
łem, jak  krąży ł około tego paw d o n u  
i dziwił się zapew ne, że n ik t  nie prze  
stąpił jego p rogu. T en  człowiek musi 
wejść tu  ju t ro ,  ażeby podejrzenie  nie 
pow sta ło  w jego umyśle, on m usi tu 
wejść, a  żaden k rzy k ,  żadna skarga ,  
nie może uw iadom ić go. że mirry te 
z a w ie ra ją  istotę ży jącą  H enrie t to ,  w 
ty m  celu trzeba  albo umrzeć, albo byc 
moją.

— Umrzeć! umrzeć! — zaw ołała  
H en r ie t t .

— Nie zapom ina j,  nieszczęśliwa, 
że zbrodnia  m oja  je s t  zbrod.uą tw oje j  
rodziny, że je j  członkowie, będąc 
w spóln ikam i m imowolnym i, s tali się 
w spóln ikam i przym usow ym i- że do­
zwoliwszy, ażeby cię tu  uk'-yto przez 
dni k ilka, dozwolili, ażebyś pozostała 
tu  tygodnie , po tem  miesiące, potem  
lata. Z brodn ia  przeze m nie popełnio­
na, s ta ła  się ich zbrodnią , zbrodnię, 
k tó rą  będę mógł popełnić oni j ą  ró w ­
nież podzielą. N ie zapom inaj,  że nie 
m nie samggo ty lko  wyślesz ; a rusz to­
wanie, ale twego ojca. m a tk ę  i b raa .

— A więc dobrze! N iechaj ci. kto- 
izy  zaczęli m ordow ać m nie twoimi rę­
kam i, dokończą swego dzieła tym i rę­
kami. Bez litości d la  nich, t a k  sam o 
jak  i d la  ciebie, p o c i ą g n ę  ojca. m atkę ,  
b r a ta  n a  rusz tow anie ,  jeżeli ty lko  bę­
dę mogła. J a k i ś  człowiek jes t  tu ,  czło­
wiek, k tó rego  m asz  w podejrzeniu , 
człowiek k tó ry  k rąży  około tego p a ­
wilonu, człowiek, k tó ry  może g los.m oj

usłyszeć. O! jeżeli Bóg ta k  chce, ażeby 
się t a k  stało, niech przybędzie  i »hy, 
k rzy k  mój przebił m u ry  tego wiezie 
ni a'.. Do mnie! Ratunku!.. .

H e n r ie t ta  zaczęła w ydaw ać krzyki 
tak  przeraźliw ie , że Luizzi, p o rw a n y  
ty m  s trasznym  widowiskiem, postąp ił  
jeden k rok  naprzód, ja k b y  p rag n ą!  od­
powiedzieć n a  to bolesne w ezw anie; 
Feliks, p rzerażony, biegł za H e n r ie t tą  
wołają:

— Milcz! nieszczęśliwa, milcz!
W  te j  chwili H e n r ie t ta  zn a jd o w ała  

s ię pczy* drzw iach  p row adzących  do 
tego strasznego  więzienia; o tw o rz i la  
,e poruszeniem  szybkim  i rozpaczli­
wym po tem  rzuc iła  się, zw iększając  
jeszcze krzyk. Fe l ik s ,  powodow any 
gniewem  i przerażeniem , wziął ze s to ­
łu nóż, k tó ry  ta m  położył i ju ż  miał 
nim  uderzyć w H en r ie t tę ,  z n a jd u j ą - ,  
Uę n a  p ie rw szym  s to p n iu  sehodow 
wąskich i k rę tych ,  kiedy Luizzi.  za­
pom inając ,  przez jak ą  n a d p rz y ro d z o ­
n ą  siłę był obecny p rzy  te j  strasznej] 
scenie, rzucił  się na F e lik sa :

  W s trz y m a j  się, nędzn iku ,
wstrzym aj!

W  chwili, k iedy mu się zdawało, ze 
już uchw ycił k ap i tan a ,  Luizzi z a ­
chw ia ł się i upad ł,  doznawszy gwnj- 
łownego w strząśn ien ia .  P r z y k r y  b*u 
p rzy łączy ł się do ciężkiego uderzenia , 
jakie n as tąp iło  w ty m  u p ad k u .

a. c. TL



H f .  2 0  J ..BX-PttBS Z A Q L B PIM Str. J

Krwawa tragedia pod Kopula cyrku
«Króiowa» trapezu drogo okupić musiała swą niedługą sławą

Kąpielisko Blackpool w Irlandii 
kyło w tych dniach widownią w strzą­
sającego dram atu, którego ofiarami 
byli artyści sławnej trupy Alice.

Co wieczór widownia z zapartym  
oddechem śledziła karkołomne sztuki 
powietrzne, wykonywane przez tró jrę  
artystów zespołu, który się wsławił 
pod nazwą Alice. Dwaj mężczyźni i 
młoda, piękna kobieta, z uśmiechem 

ustach igrali ze śmiercią. Ody 
wreszcie numer się skończył i ar tyś a 
pojawili się znowu w maneżu zrywał 
S!ę huragan oklasków na widowni.
W pierwszym rzędzie publiczność en­
tuzjazmem swym darzyła piękną miss 
„Mado,4.

Dziwna i pełna udręki była karie­
ra tej artystki. Jeszcze rok temu 
Madeleine była żoną szofera takyów- 
kowego i pracowała jako modystka w 
magazynie. Pewnej niedzieli "małżon­
kowie Cuisinaud zrobili wycieczkę do 
'Joinville. gdzie byli obecni na przed 
-sławieniu akrobatycznym. W przer­
wie Madeleine, w przystępie wesoło­
ści, zaczęła się popisywać na p rzy rzą­
dach gimnastycznych. Za czasów szkol 
nych celowała ona nadzwyczajnymi 
zdolnościami gimnastycznymi. Ćwiczę 
m a jej, wykonywane z nadzwyczajną 
łatwością, zwróciły uwagę kilku a r ty ­
stów. P ierre i Louis, gwiam urzy tru ­
py, podeszli do niej i zaproponowali 
jej, by spróbowała wystąpić w cyrku, 
jako. że jest urodzoną akrobatką.

Oczy Madeleine nabrały niezwykłe 
go blasku. Kariera artystki była od- 
dawna jej marzeniem. Zwróciła się 
pytająco do męża:

— Jeżeli ci to sprawia przyjem­
ność! Nie mam nic przeciw temu, być 
może, że będziesz jeszcze ki od w iel­
kim numerem.

Madeleine przyjęła propozycję Jfoz 
P częło się dla niej życie pełne irudu.

az .zrazu zachwycony był jej p •stę­
pami. Niebawem jednakże spostrzegł 
°?> *e ukochana żona coraz bardziej 
*uę od niego oddala i że wszystkie iny- 
b je j wypełnione są sziu

ą. v\ reszcie Madeleine stanęła nrzed 
Alternatywą wyboru między mężem a 
cyrkiem. Urok maneżu zwyciężył mi­
łość do męża.

Madeleine opuściła męża i zerwała 
zupełnie xe światem, w którym dotąd 
żyła.

W kilka miesięcy potem poczęto 
mówić w kolach artystów' o grupie 
Ahce. Trójka ta  wystąpiła z ogrom­
nym powodzeniem w paryskim cyrku 

ledrano a z nią zdawała się  wś - ; 
ozm na firmamencie międzynar

yki nowa wspaniała gwiazda" 
Uząsający wy
cariery. Aferobatka mistrzowskiej

cząó się, że cała je j istota należy dc 
cyrku, mąż dobył rewolweru.’ Na- 
krzyk Madeleine wpadł do garderoby 
partner jej, Louis i zasłoń i l ją  sobp 
1’adł strzał a ciężko rauny artysta o- 

sunął się ua ziemię. 
Madeleine usiłowała uciec, lecz zo­
stała ugodzona kulą w plecy.

Zabójca zamknął następnie drzw i

i wystrzałem z rewolweru odebrał so
bie życie.

Madeleine i je j partner walczą w 
szpitala ze śmiercią. Lecz nawet gdy 
by udało się ich uratować, nie Iwjdą 
już mogli zapewne kontynuować 
świetnej swej kariery.

Mała ./królowa ' trapezu drogo o- 
kupić musiała niedługą swą sławę.

C Z ŁO W IEK  PR Z E D  SĄDEM .

l o r i i f c e f o
  yio/.guy tuk zu iw k ie koarsuh* :»rzu

0ić —  z a s t a n o w i !  słę mloAsientec, — Ziu« 
kol* przecież, a szkoda'.

Jesienin ubiegłego ' roku wędrował 
prawym brzegiem Przeniszy p»u Leo® O- 
zorek, będący w sianie gazowym.

Tak długo lubował sic widokiem  
szemrzących ia i. aż wreszcie bęenąl do 
wody.

W wodzie odrazo wytrzeźwiał, a ,  że 
pływ ał bardzo kiepsko, wiec ryknął wlel 
kim głosem:

— Ratunku!!
Nad brzegiem zebrała sic kupa ludzi, 

ale żaden nie kwapił się * pomocą.
Jakiś niltdzieniec zrzucił * fantazją 

czapkę i palto, złożył je równiutko na złe 
mi i rzekł do zebranych.

— Już niejednego wyratowałem. To 
dla mie nie nowina.

A pan Ozorek tymerasem łapał powie 
trze ustami, jak ryba i rakami machał 
cara® prędzej.

Młodzieniec zdjął marynarką, założył 
ręce i rzekł:

— Niedawno tern jaditą babę a dwoj 
giem dzieci wyciągnąłem.

Taczaj zawijać r ę k a w y  od kosnuli.
A pan Ozorek coraz c»<ęśelej nosem 

wody dotykał, rękami ruszał zaś słabiej i 
i siali lej.

Dług* czas myślał, zanim ściągnął ko 
s*ułę, po czym usiadł ua trawie i począł 
powoli ściągać! jeden but, a po nim dru

* 1 byłby pan Ozorek niechybnie u*o- 
nął gdyby go w<-da nie wyrzuciła na 
nadbrzeżną mielUne.

Niedoszły topielec otrząsnął się, odsap 
nął, podszedł do zebranych i wymierzył 
m ło d z ie ń c o w i  porządnego koi»niaka w 
pierwszą krzyżową.

Później rąbnął g o  w szczękę następnie 
z a m a lo w a ł  w oko .a wszystko to w zupel
ii y ni milczeniu. __

M ło d z ie n ie c  chciał zwiewać, ale pan 
Ozorek chwycił go lewą ręką za opusac*n 
ne s z e lk i  i  dalej prał, dokładnie a sys e 
matycznie,
dem, że i»a>* O orek miał

Przepowiednie astrologiczna
DLA URODZONYCH U LIPCA 

2# lipca urodzeni — przybyli na świat 
pod wpływem gwiazdy Lwa — którą oh  
darzyła i eh usosobieuiem despotycznym  
i upartym. Cechuje ich porywc ość, k« 
prys ,despotyzm, arbitralność , na mię
ność, mają zamiłowanie do rozkoszy ży 
ciowych i przepychu, iubią panować nad 
innymi, a przez zapałczywość często gnie 
wają się z rodziną i obcymi, W pierwszej 
połowie życia grożą im straty i ciężkie 
warunki. Posiadają zdolności literackie 
i artystyczne, pracując na tym polu m® 
gą liezyć na powodzenie i osiągniecie c® 
lu  pożądanego.

Po opanowaniu swoich skłonności, be 
dą mieć możność zrobienia kariery dzięki 
p: parciu osób bliskich z otoczenia a pr y 
umiejętnym wykorzystaniu zabezpieczą 
sobie i rodzinie dostatnio przyszłość.

Największy wpływ na ich los życia, 
charakter i przeznaczenie wywiera W® 
nera, szczęśliwy miesiąc luty, daty dni* 
ii, l i  28, 27, liczby loteryjne 2 « * ! S.

Organizm ich skłonny jest do bólów 
gŁ w y, zapalenia ócz, nerwicy serca, po 
rażenia słf-neczuegw i utraty przytomno# 
ci. Powinni wystr *gać się- silnych wzra 
szeń. 1 d

W roku panowania planety Mer kura 
go, dzięki małżeńswu wejdą w stosHnki * 
caobami ustosunkowanymi a przy ich j 
pomocy wybiją się na pierwsze m iejsce.|

najzupełniej 
Ś w ia d k o w ie  zajścia zeznali przed są

szą rację, bo to nie by lo żadne 
n ie , tylko kpiny * tonącego. 

Wobec powyższego, zapadł 
uniewipialąoy.

ratosva

w vrok

S F © « r
Zagłębie remisuje w Lublinie

RKS Zagłębie — linia 3:5 (2:2)

międzynarodowej 
uuwa wspaniała gwiazd; 

i strząsający wypadek dopomógł d 
cariery. Akrobatka mistrzowskie, 
•y Lola spadla z trapezu i zabiła

ti iv.-nktn n 'e mo^ a -11JŻ występować ■'lektor zaancrnżiowoł  :-zaangażow ał 
uznane dotąd trio Ali 

•luz po pierwszym id,
pospiesznie

lice.

zrozumiano, że w s i i a , , n  "'-v‘sh;*iia
i f  i i . « - - —
Madeleine nazywała się teraz mi-

■ a  ST "bvl"
dv coś ,d h v  !ez m ie w a ła  c !,w ile . k io- 
CW  ■ • • e P r z e ż u c ie ,  m ąc iło  ra

p lv sw^ o  męża.
A rzed kilku tygodniami trupa Ali- 

‘ Z, /aanKitzowa.na została do. Anglii,
< zie występowała z ogromnym* po- 
■ or zimom. W kąpielisku Blackpool

wszystkie miejsca bvłv wvsprze
dane.

Pewnego dnia pojawił się zupełnie 
■espodziewanie w Blackpool mąż Ma 

Meine Georges Cuisinaud. W czasie 
P o d s ta w ie n ia  Madeleine zauważyła 
8° nagle na widowni. Z nadludzką 
prawie energią skończyła ona swój 

uiner. Następnie w garderobie oeze- 
GjT dalszego biegu wypadków.

< raz joszczo wozwal ją, by r^z- 
tata sie z cyrkiem i wróciła do niego.

v Madeleine odmówiła, tłuma-

W Lublinie ’A KS. Uttia -  R K 9 .-Z a 
głębie 3:3 (2:2). LłKS. w ystąpił w norm al 
„yni sk ładne, m iejscowi przestaw ili a- 
tak  który przedstaw ia! sie następująco: 
Uh rys, K ubica, E gler. B onard  i fcoohal.

W ynik  rem isowy odzw ierciadla stos 
nok sil i przebieg spotkania. LIKS. byi 
lepszy technicznie. U nia przeprowac zi­
ła  mecz stabo. Zawiódł bram karz b ry - 
m arkiew icz, k tóry  na swoje konto zaP1' 
sać może jedną bram ką. W RKS. najlep 
szy a tak , a specjaln ie praw y a , / l ' 
Pękalsk i i praw e skrzydło Sieradzan, 
obronie dobry W olski. B ram karz e7' , 
rzu tu . N ajlepszym  graczem  ha l ,fHS 
byl lewy ląc /m k  U nii — C lirys. I  ona< 
dobra obrona. , . 9

B ram ki zdobyli dla RKS. Pą n J . 
i B anasik, dla miejscowych Chrya 2 

Kubica. Sędziował p. Bigda z Przemy 
W idzów około 2j>00.

U w ró t  3igl
do Li«l

od
Makabi

.W rozgryw kach o wejście 
m am y nową w eryfikacją  odmienną 
w yniku ua boisku. W ileńska 
s trac iła  Jeden punk t /zdobyty w meczu 
z Pogonią. D rużynie brzeskiej p r z y z n a n o  

3:0 w, o., gdyż w zespole wileńskim £ fa 
nieupraw niony zawodnik. Poza tym nie­
dzielne mecze znów stw orzyły rozmaito 
możliwości.

U nion łódzki jest niem al pewnym 
m istrzem  sw ojej g rupy , zagrozić motr  ̂
by m u RKS. z Zagląbia. W Lodzi bądzi 
jednak  trudno w ygrać.

Legia poznańska oddając jeden Pua* 
G ryfow i, zepsuła to, co zarobiła na 
sku. W T orun iu  na pewno nie >b ? d ł' 1 
ła tw ie j, a KS. Śląsk posta ra  sio J«*. '
na w łasnym  bo isku  loruńczycy nie sp 
ta li  m u psikusa, . .

W  najciekawszej grupie trzeciej 
odmiany Garbania w y w in d y k o w a  
ua piarwsz.9 ua.ioisoe. Stanisławów n*®

siużyt również Dąbowi, k tóry  zostaw ił 
tam  jedou punkt. K to wie, czy w ystęp 
G arbarn i w Stanisław ow ie nie będzie 
m iał w tych w arunkach  decydującego 
znaczeni®. C zarni usuw ają  się lo raz  b a r ­
dziej w cień, w ysoka porażka w K rako­
wie, deklasuje drużynę lwowską.

W  czw artej g rup ie  prow adzi P K S . 1 

Lucka. Równą ilość punktów  ma jednak 
i Pogoń z Brześcia. Mimo to większe 
widoki m a m istrz  W ołynia.

*  *  *

Po niedzielnych zawodach o wejście 
do L igi s tan  w alk  w poszczególnych g ru  
pach przedstaw ia się następująco:

I-s/.a GRUPA -
g ier pkt. st. br.

i in on I 'o u riu g 3 0:3
RKS. Zagłębie 3 8.3 9:5
Legia W arszaw a 3 2:4 4:9
Unia L ublin 3 1:5 4:9

H-ga URUPA
gier pkt. st. br.

Legia Poznań 2 3:1 5:4
Śląsk 2 2 :2 4:2
G ryf Toruń 2 1.3 8:3

I li-c ia G RUPA #

G arbarn ia
gier pkt. st. br.

3 4:2 13:8
P ąb  K atow ice 3 3:3 9:5
R ew era Stanisław ów  3 3.3 4:9
Ozarni Lwów 3 2:4 3:7

IV - ta GRUPA
gier pkt. st. br.

PK S. Łuck 3 4:2 10:4
WKS- G rudno 3 1:2 9.8
Pogoń Brześć 8 3:3 8:9
Makabi W ilno 3 1.5 1:7

------0 O 0  —

Zew zwycięża

dla
się

STRZEMIESZYCE A BRYGADĘ 5:1
W Strzemieszycach rozegrauy został 

towarzyski mecz piłkarski Zew (Niemce) 
— Brygada łfStrrofniesiyco). Po ładne) 
grw wygrał Zew Ul

  Ależ. Helenko, przecież p r a w i
dziwa turystka nie odpoczywa co kilka 
minut! ■ •

Robotnik dostał ataku szała
W SK U TEK  PR ZEPR A C O W A N IA

Przy ul. So Hec 52 w Warszawie lokato* 
ka Janina Sfcerszeiiowska, ż.ona m e c h a o i  
ka, otmdzona została kraykami: „ratua 
ku policja Krzyki te dochodziły z auł*
O uy frontow ej, mieszczącej zakład  ś tu  
śarsko — m echaniczny Sew eryna Miec*f. 
sław a S tr  ansa.

S/.erszenowska zaalarm ow ała telefon! 
cznie policję. Po lic janci zaśw iecili latwr 
kam i przez okno, wówczas rozległ 
bizęk w ybijanych  sz jb . priyczem  na uli 
t-ę w ypadły śruby  1 kaw ałki żelaza. Prze* 
pól godziny po lic janci dobijali się do su 
leryny , lecz znajdujący  się tam  praoow 
ulk, S trau sa , SU letni Lucjan P rzyby lsk i 
nie chciał drzwi otworzyć.

wy w.użen i u drzwi, wszedł jeden p® 
S ta rc z ą  i rewolwerem . Przybył 

skl trzym ał w ręku duży klucz, który mu 
niezwłocznie odebrano Po dokonaniu osO 
bici ej rew izji. P rzybylsk iego  obezwład 
niono i przewieziono do aresztu 10 kom- 
LTrządzenie w arsz ta tu  zostało częściowo 
zdemolowane.

Przybylk i ze w zględu na nawał pracy 
sam zdecydował się pracow ać w porze na 
cnej. W  czasie p racy  dostał ataku. furiĄ 
w przystępie kbirego pow ybijał szyby ł 
zdemolow-ał urządzenie ;ak ładu .

Po zbadaniu  przez lekarza starości* 
bkiego, P rzy b y lsk i będzie umieszczony w 
zakładzie d la  psychicznie chorych w 
Tw orkach.

 l i i i  -

Krwawy spór o  niająłek
KU Y /A  ZAMORDOWAŁ STRYJA  

BAGNETEM.
V.re wsi K ocietory , pow. radomszczaó 

skiego na tle  sporu m ajątkow ego doszło 
do aw an tu ry  między W ładysław em  Kri* 
kiewiezem i jego s try jem , Józefem.

W czasie bó jk i W ładysław  Kruki® 
wic-z zadał bagnetem  cios w brzuch sw« 
m u stry jow i. Gdy w obrouie rannego *!» 
nąl b ra t jego B ronisław , aw an tu rn ik  za 
dal i jem u k ilk a  ciosów bagnolem.

B ronisław a Krukiewicza przewieziono 
do szpitala, gdzie wkrótce zmarł. Zabój­
cę aresztowano i przewieziono d® więzi® 
nia w Radomsku
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I KINO „ZAGŁĘBIE”
T EMm Sm Niebywała sensacja p. t. MMmmJ  T

I W OGNIU POCISKOW1
E m ocjonu jące  p r iy g o ć y  na  dzik iem  lądzie I

f  W roli głównej JFOff/W W /Ł W 1 U E  f
1  Początek o g. 17.30, w dedziele Ti 30. Bilety od -ó gr. A

Ceehq nowoczesnego człowieka jest korzy­
stanie w szerokim zakresie 

^  u w ł w ą g  
Dzięki n a s z y m  n isk im  ta ry fo m  k o rz y s ta n ie  z 
energ ii e lek trycznej je s t  d o s tę p n e  d la  k a ż d e g o .

1 ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębia Dąbrowskim 8. A.

KATASTROFA STATKI
iW porcie Gdyńskim statek f iń sk i  

„Ulea* z powodu przechyłu uległ wy­
padkowi. Woda zaalła maszynerię. Na 
pomoc pospieszyły holownikii polskie

INSKIFGO.
„Tytan‘‘ i „Ursus", które wypompowa 
ły wodę ze statku.

Na zdjęciu — statek ,,Ułea‘ł czę- 
ciowo zalany wodą.

K in o  „ P A T R IA * *
DZIŚ.

1) Herbert Marshall w pięknym dramacie życiowym

dramat sensure jnv

Kawiarnia na granicy
Sensacyjna porażka Craeovi

' FA B Ł O K  -  CRACOVIA fi:l (2:1)
Ligowo Cracovia  poniosła w Chrzano­

wi Bnsaeyjną porażką z rak  tamtejszego 
F abloku  6:1 <S.l).

KupczflK m istrzem
KOLARSKIMI POLSKI

,W K a lisz u ,o  dbyłj  się torowe wyćeigi 
kolarskie sprinterów o mistrzistwo Pol­
ski. Zgromadziły one 5ft zawodników z 
K rakow a Łodzi. Poznania, Ostrowia i 
Kalisza.

W finale kupezak  dwukrotnie zwy­
cięża, Jędrzejowskiego w ezasie 12.4 oraz 
12.1, bijąc rekord Polski. Drugie miejsce 
zajm uje Jędrzejowski w bard/o  dobrym 
czasie '12.3. *;

toord świata
iw STRZELANIU Z K A R A B IN K A

.W 10 ym dniu 13-ch narodowych za­
wodów strzeleckich w Krakowie w strze 
laniu  z k a ra b . rk a  sportowego dowolnego 
z postawy leżącej p. Hrydzewicz Mieczy 
sław z W ilna uzyska? 3S8 pkt. na 400 mo 
zliwych, bijąc rekord Polski i wyrównu 
jąe  rekord światowy.

KINO „ £ D E N “
DZIŚ: Wesoła komedia muzyczna

Papa s ię  te n i
w-g Wincentego Rapackiego 

W roi. gl. Lid ja Wysocka, Mira 
Z mińska. .1. Andrzejewska, Zh. 
Rakowiecki, Fr. Brodniewicz, 

Fertner i Sielański.
11 Film: Głęboki i ;v>:y wn.jąey

dramat pt.
N a  b e i d r o i u

w roi. gl. Jahn Beal, Joan Fontaj 
ne, Hutton i D. Gibson. 

Początek I seansu o godz. 17.30 w 
niedzielę o godzinie 15.30

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
chonSb wenerycznych i skórnych „POMOC" 

SOSNOWIEC, ul. 3-30  Maja 31
Czynna l i —1 i 5—8 pp., w Święta 11 — 1

iv  ei «o»

d BOLU GŁOWY
f g T E ^mOOBE

\NfAJs w
przy P R Z E Z IĘ B IE N IU  
G R Y P I E  T K A T A R Z E

’OhUZEB RUMUNSK1 E J KRćłEÓ AYEJ ' MATK1 -MARiL. 
Na zdjęciu orszak żałobny.

CHCESZ CO KUPIĆ? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
SZUKASZ MIESZKANIA?

CHCESZ WYJŚĆ ZAMĄŻf J  
CHCESZ SIE  OŻENIĆ? 
CHCESZ ZMIENIĆ POSADĘ?

daj d ro b n e  o g ło s z e n ie  w ..Expresie Zasłąbia")
o o d n ie s ie s z  sk u te k  n ie z a w o d n y .

— Przysięgam przy księżycu i 
gwiaaalach, że cię kocham!

— O, Pawle, przysięgnij lepiej 
przy pełnym księżycu!

DROBNE OGŁOSZENIA

EG UBIŁEŚ PASZPORT LUB WEKSEL? 
EGUHIŁEŚ PAPIERY, PIENIĄDZE? 
SZUKASZ WŁAŚCICIELA RZECZY 

ZNALEZIONEJ?

— Wt zoraj oglądałem z przyjaciół 
ką moją nowy film.

— Czy to coś nowego!
— O, nie, mam ją już dwa miesią* e.

LOKALE

DUŻY pokój, kuchnia, przedpokój i ła­
zienka do wynajęcia, Sosnowiec. Mościc­
kiego 8. tfel. 02.686.

K1JRNO I SFHZEDAZ

.  POMNIKt
■ Grobowce, figury z kamienia 

m arm uru  i g ran itu  (groby, 
S j S  murowane) oraz wszelkie robo- 

K M a  ty ! etoniarsk.e, gcliody, posadź 
ESa-awta i  ki, slupy i rury  H. FociHman 
Dąbrowa Górn., K r Jadwigi 46 tel. 68-Z3H 
Robota gw aran tow ana , w arunki pla.tuo-
ei do 2-fh la t .________________ ________
S f R Z E D A M  o k a z y jn i e  w a r s z t a t  a n t o  .. 
elektrotechniczny w centrum  m. K ato­
wic z kompl. urządzeniem i maszyDami 
„Boscha’* z powodu wyjazdu. Auto - 
E lektro  Katowice, ul. S tarowiejska 8.

POMNIK
i rzeźby : artystyczne, slupy, żelbetowe o- 
raz kompletne parkany i inne w n * 1' J  
betonowe poleca, tanio ,,\V1K1UI\]A 
Dąbrowa uh Narutowicza 41. bkrz. pocz­
towa S3. lelefon 68 436.

. ' Bi*i E B L E  •
na ra ty  gotowe i zamówienia sypialń e. 
stołowe, gabinety, kombinowane szafy, 
’saloniki i kuchnie

o t o m  a  n  y
nowoczesne tapczany, saloniki i g a rm U  
ry  klubowe fotele, kozetki, materace, 
ssatki. wszelkie przeróbki wykonanie so 
lidne gwarantowane, ceny niskie J  
TOMCZYK. Sosnowiec, ul. I-go Moja 14 
Tel. 63-165. P rzy jm u je  pożyczki i obli­
gacje państwowe. F irm a  egzystuje ou 
JJ1G roku.
WY DZIFKŻAU IK zakład fryzjerski lub 
przyjm ę wspólnika z kartą . Wiadomość 
adm inistracja .

ZCillltlON K DO KI IM EN TY

PO LA K  STEFA N IA  zgubiła dowód oso­
bisty wydany przez gminę Olkusko - 
Siewierską, który unieważnia.
IZRAEL MOSÓEK CYMBALISTA. So­
snowiec, Sienkiewicza 16, zgubi! świadee 
two handlowe kategorii lf l  wydane przez
Il-g i Urząd Skarbowy w Sosnow cu. _
ZGUBIONO notes na stacji Sosnowice 
24.7 między godziną 14—13. — Znalazca 
zwróci: *osiiowjec, Graniczna 18. Pa-
chełski. ____  _________________
% IE  LÓ N K itYY N A KLAKA unieważnia 
zgubioną legitynfację szkolną gimna- 
zjnm żeńskiego E P la te r  w Sosnowcu.

HIG IEN A .
Państw o Brzusiakowle dowiedzieli «i« 

o mieszkaniu do wynajęcia po ckazyj 
ne.i cenie.

— Cztery pokoje z wszelkimi wygoda 
in i — inform uje ich dozorca. —Nie ma 
tylko łazienki.

— Oh, to nic nie szkodzi: — woła pan 
Ilrzusiak. — My i tak rok rocznie wyjei 
dżemy nad morze!

iWy dawca: Helens Mo’tsJorshft, Druk. ..Esorcs Zagłębia'* Sosnowice Teatralna Ta- Redaktor odpow,: T a d e u s z  J jy-lri .


